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Redakcja i administracja “Nowego Kurjera Łódz 
kiego” mieści się w.lokalu przy ul, Zachodniej 37, 
do redakcji zgłaszać się mogą od 
41 do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz, 


Interesowani 


Administracja otwarta od 8 rano do 


Adres telegraficzny „Łódź Kurjat“. 


Cena 3 kom Na stacjach kolejowych cena 5 kop 


O OE a n 


NOW Y 


Sroda, dnia 16 sierpnia 1911 roku, 


cza pni 


8 wiecz. 
Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- || 
rocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyłkę poczto- 
wą dolicza się 20 kop. miesięcznie. 
Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. 


TELEFONU Nr. 253. 


Rok I 


+ «w > TĄ 


; 


r. 


za 


Gena ogłoszeń: |-sza strona 50 kop. aa wiersa 
| lub jego miejsce, nadesłane 50 kop., nekrologi I res 
| klamy 15 kop. 
| ogłoszenia 1'/, kop. za wyraz, 


, ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drobnę 


Ogłoszenia zamiejscowe: I str.50kop., reklamy pe 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz pelitowy uh jego miejsce. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nia będzie. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogł. „Promień“, Piotrk. 81; w Pabjanieach A. Wadzyński, Zamkowa 416, róg Długiej; w Zgierzu: Al. Bielas, Poczek. Tram Nowy Rynek 
0. WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handi, L. i E. Metzi i S=ka. 
$ i 


W dniu 17 b m. otwieram 


gruntownie odnowioną 


Gabinety. 


Kuchnia 


W pobliża 
kolei 


który ż powodu wzrastajądej ferekwencji gości znac 


względom P. T, Przejezdnych. Kawiarnia i restauracja. Łazienki, Elektr. oświetlen e: 


wyborowa »: 


HOTEL „BELVEDERE; 


Kraków, rog Basziowej i pawiej ulicy 


RESTAURACJĘ 


pod moim osobistym kierunkiem. 


wo browarów  Waldschióschen i Br. Gehlig. Geny umiarkowane, 2341 3 


- 


r 1039 


znie powiększony został, poleca się nadal łaskawy m 
Ceny nizkie. 


Z początkiem toku szkolnego otwarte będzie w Łodzi 


Gimnazjum męskie Z 


prawami szkół rządowych 


_ B. BRAUNA. 


Podania przyjmuje się w tymczasowej kancelarji, uł. Nawrot 13, 


1-sze piętro z irontu, (mieszkanie p. 


W- Neumana) codziennie od 102, od 


4-6, zacząwszy od 14 b. m. Opłata szkolna od mniej zamożnych uczniów pól= 
rocznie: w klasie wstępnej (niższej) hf 80, w klasie wstępnej wyższej rb. 40, 


Ii II rb, 


50, III i IV rb. 60. 


Termin egzaminów będzie ogłoszony w swoim czasie. 


Kalendarzyk. 


Sroda, dnia 16 sierpnia 1911 r. 
Dziś: Rocha Wyzn. | 
Jutr:e Mirona i Pawła. 
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Uzyskawszy od Rządu guber- 
nialnego znacznie rozszerzoną kon- 
cesję, na mocy układu z dotychcza= 
sowym wydawcą, od dnia  dzisiej- 
szego dziennik nasz wydawać bę- 
dziemy pod tytułem 


„Jłowy Kurjer £ódzki”. 


Zamiast wszelkich dodatków 
niedzielnych, prenumeratorzy nasi 
otrzymywac bedą co miesiąc tom 
powieści zbroszurowanej 


| bez oddzielnej dopłaty. 


W ten sposób każdy z naszych 
prenumeratorów wkrótce będzie w 
możności skompletować sobie war- 


, tościową bibliotekę. 


Książki za sierpień i wrzesień 


otrzymają nasi abonenci w pierw- 


szych dniach października r. b. 


— = 


rzecz ubogiej dziatwy. Więc w imię i2- 
go zawezwania, upraszam Szan. Pana 
Redaktora o łaskawe zaliczenie mnię 
do listy kandydatów na dzień „kwiatka“ 
io dalsze informacje w tej sprawie. 
Pożostaję z głębokim szacunkiem 
Edward Bielicki 
ul. Wólczańska nr. 144 m. 9. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W odezwie do robotników w nw. 
32 „Nowego Karjera“ zapytano: — czy 
robotnicy przyjęiiby współudział w 
„Wielkim dniu ubogich* urządzanym 
przez Towarzystwa dobroczynności, Q« 
tóż ośmielami się, jako robotnica, napi- 
sać swe zdanie, zę nie tylko robotnicy - 
nie odmówiliby tego, ale nawet przy- 
niosło by im to wielki zaszczyt, że mo- 
gą współdziałać w tak szlachetnej spra- 
wie i tem chętniej nie będą żałowali 


` swego poparcia, 


„Uzień ubogich” a robotnicy. 


W sprawie udziału robotników i ro- 
botnic w sprzedaży kwiatka w „dniu 
ubogich* otrzymano listy następujące: 


„Na py tanie, dane w artykule z dn. 
12 b. m. p. t: „ Robotnicy“ odpowiadam: 

— Powiedźcie nam: — Przyjdźcie i 
pomóżcie nam... a my stawimy się. 


Franciszek Kędzia. 
Pański projekt bardzo mi się po- 
doba, jestem gotów każdej chwili speł- 
nić Pańskie życzenie w „Dniu ubogich“, 


Markiewicz, 


robotnik 
ul. Przędzalniana 89, 
Znając dobrze stan rzeczy biednych 
swoich współbraci, najchętniej składam 
swoję usługi w dzień kwiatka dla bie- 
dnych. 


Antoni 


Antoni Matejko 
rob. fabr. Tow. akc. 
Jakóba Wojdysławskiego. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W. numerze sobotnim z dnia 12 
sierpnia r. b. w umieszczonyin artykule 
p. t. „ Robotnicy“, Pan Redaktor zapy- 
tuje się nas, robotników, czy zgadzamy 
się na wspólną pracę z inteligencją w 
dniu kwiatka, 

Chętnie przystaję i jestem pewny, 
że nie jeden pójdzie za moim przykła- 
dem i będzie chciał brać czynny udział 
w „dniu kwiatka, przeznaczonym na 


Oby cel ten przyniósł jak największe 
korzyści dla nieszczęśliwych ubogich. 
Nie raz już robotnicy na takie cele nie 
żałowali swego poparcia, to też mam 
nadzieję, że i tym razem „Dzień ubo- 
gich, nie zawiedzie w nadziejach*, 

Zatem Szanowny komitet raczy u- 
dzielić bliższych wskazówek a chętnych 
dla dobrego uczynku robotnic i robot- 
ników nie zbraknie, 

Z szacunkiem 
robotnica 
Julja Wojdan. 


Wielki strajk 
w Angliji. 


W Angljt wybuchaęło obecnie po- 
wszechne bezrobocie, które ogarnęło 
grupy robotnicze wszystkich zawodów. 

Walki z wojskiem i policją. 

„£e Wszystkich stron Anglji donoszą 
o bitwach formalnych, jakie staczado z 
policją 1 wojskiem. 

W Liwerpolu stoczono takich bitw aż 


cztery. [Na placu „St George* stuty- 
sięczny tłum robotniczy odebrał poli- 
cjantom palki gumowe i temi patkami 


zmusił ich do ucieczki. 

Na ulicach Edynburg, Hómer, Nottig- 
ham i Robrait wzniesiono barykady i 
pogaszono latarnie. Gdy policja chciała 
opróżnić ulicę, przywitano ją rtucaniem 
różnych przedmiotów, kłóre prdały lak 
gęsto; że zmusiły ją do ucieczki’: 


przy ulicy Zawadzfkiej [e 7. TEM 


Bufet bogato zaopatrzony w trunki krajowe i zagran. 


ł 


qeg 


Ayau 


W. Tuszyński. $ 


Wtedy ruszyły do ataku na baryka« 
dy oddziały wojska z pułku z Warwick« 
strite i po długiej walce zostały panami 
ulicy. 

Na przedmieściu w  Liwerpoołu, 
tsligton, w tym samym czasie odbywały 
się sceny podobne. Tu wystąpiły rów- 
nież oddziały pułku Warwickshire i 
szkoci, Z tłumu strzelano do nich 4 
rewolwerów, ale wojsko nie odpowiee 
działo strzałami, . 


Sądy wojenne. 


Wszystkie powyższe wypadki, spo+ 
wodowały rząd do nakazu odczytania 
na ulicach Liwerpoolu, tak zwanego ak- 
tu Riota, co odpowiada mniej więceł 
proklamowaniu sądów wojennych. 
Raniono ogółem około 250 osób, przes 
ważnie policjantów. 


Szerzenie się zaburzeń. 


W Giasgowie bito się nie mniej za 
wzięcie, niż w Liwerpoołu. Od soboty 
do poniedziałku strajkujący robotnicy 
iramwajów, przewrócili nie mniej niź 
150 wagonów i spalili je. Przecinana 
druty telegraficzne. Nawet pasażerów 
iramwajowych poturbowano: 


Wszystkie tramwaje stanęły o 7 g, 
wieczorem w niedzielę. 

Ponieważ w mieście bawiło 70 tys, 
ludzi, zwiedzającycii wystawę szkocką, 
więc zatrzymanie komunikacji dało się 
odczuć w sposób bardzo dotkliwy. 


Powszechne bezrobocie koe 
iejowe, 

Z Liwerpoolu strajk robotników ko« 
lejowych rozszerzył się na Londyn, a 
stamtąd na inne miasta, tak, że w koń 
cu tygodnia staną wszystkie koleje An 
glji. 
ję Strajk w Glasgowie powstał beą 
związku ze sirajkiem w Liwerpóoiu. 

Miano porzucić pracę jednocześnie 
na kolejach Lancashire, Yorkshire, Great 
Northern, Great Western, Great Central 
i Midland, o ile żądania robotników w 
Liwerpoolu nie zostaną uwzględnione. 

Depesze, które dotychczas nadeszły, 
nie świadczą © uspokojeniu, raczej prze< 
'ciwhie, o coraz gwałówniejszem wrze< 
niu w miastącii angielskich, w Bristol, 
Leeds, Sheffield itd. 

Warunki strajkujących. 

Warunki strajkujących  streszczają 
się w następujących trzech punktach: 

1) urzędowe zatwierdzenię ich orga: 
nizacji, 

2) zaiesienie t, 
czych, łagodzących 


zw. rad pojednawe 
spory pomiędzy 


robotnikami i przedsiębiorcami i 
2) podniesienie płacy, 
. 


rme okaz ME 


pm 
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Majątek Franeji ; 


„istnieje we Francji wielka rodzina 
— pisze Jean d'Orsay w paryskim 
dzienniku „Matin* — której rewolucja, 
cesarstwo i restauracja, pozostawiły w 
spadku majątek, wynoszący 64 miljardy. 
W roku 1848 — czyż monarchia kon- 
stytucyjna nie powiedziała: „wzbogacaj- 
cie się? *—ten majątek podniósł się do 
88 miljardów. W roku 1869 doszedł 
do 153 miliardów. Nawet woina fran- 
cusko-pruska mie przeszkodziła dalsze- 
mu wzrastaniu aż do 242 miljardów w 
r. 1892, aż wreszcie w roku 1908 ma- 
jątek ów doszedł do sumy 287 miljar« 
dów i 282 miljonów franków, 

Tą rodziną jest naród francuski, 
wzięty jako całość, Mówiąc bez prze- 
nośni, są to indywidualne majątki iran - 
<uzów, które, dodane do siebie, w prze- 
ciągu najnowszego okresu lat 16, po- 
mnożyły się o 44 miljardy, co daje 
roczny przybylek w kwocie 2 miljardów 
400 miljonów. 


W jaki sposób dochodzimy do tego 
ścisłego bilansu? Oto jest we Francji 
człowiek, który został Sskrupulalnym 
rachmistrzem narodowego majątku, gdy 
liandel, przemysł i kapilał rozwijaly się 
pomyślnie. Bez wątpienia, przed nim 
statystycy i ekonomiści podejmowali się 
tej pracy, rozumując przy tem w nastę- 
pujący sposób: „Ponieważ majątki ru- 
chome i nieruchome przelewają się na 
mocy dziedziczenia i ponieważ podatek, 
pobierany przez panstwo, pozwala na 
oznaczenie rocznej masy spadkowej, 
więc mnożąc tę masę śrędnią liczbą la, 
których potrzeba, ażeby jedná genera- 
cja stała się dziedziczką poprzedza ącej, 
powinniśmy otrzymać okrągłą sumę 
majątków iraucuskich”, 


Ale ów rachmistrz majątku narodo- 
wego, a jest nim Edmund Thóiy, prze- 
kona? się bez Irudności, że skutkiem 
zmięnionych warunków życia ekono- 
micznego len sposób obliczania stawał 
się coraz więcej nieścisłym, a zwłaszcza, 
że obecna orma spadkobrania uczyniła 
go zupełiie wadliwym Z powodu wy- 
biegów, iakich używają kapitalisci, ażeDy 
obejść usiawę. 

Dłatego przyjął Thery inną meto- 
dg obliczania: melodę bezpośredniego 
oszacowania. jest ona nieskończenie 
subtelniejsza, Ażeby poznać ię metodę 
iprzekolać się O jej Wyższości, trzeba 
przeczytać książkę, którą uapisat Ed» 
mund duery pod tytulem „La fortune 
piglique de ia France". 


y 


Pomówimy přzedewszystkiem o na- 
szej własności ziemskiej, Ona jedyna w 
okresie lat 1892 do 1908 doznała de- 
precjacji. Już w r. 1892 popadła ona 
w przesilenie: ' Podniosła się od r. 1902, 
ale nieznacznie, Wyludnianie się ognisk 
rolniczych, rozwój wartości ruchomo- 
ści, wysoką stopu progresywnego nor 
datku od spadków, są przyczynami za+ 
stoju. 

Majątek. rolniczy. 
85 milardów Sót miljonów, ia. 84 
miljardy 430 onjonów, Ten spadek 
wartości odnosi się wyłącznie do roli, 
do ziemi niezabudowanej. Wartość iii- 
wentarza żywego podniosła się o 666 
miljonów, maięrjału rolniczego 0 źo7 
milionów. 


zinniejszył się Z 


Wiasuyość zabudowana w przeciągu 
?zeczonych iat 16 podniosła się z war- 
tości sprzedażnej 50 miłiardów na 60 
miljardów okrącło. W r. 1908 było we 
Francji przeszło 9 miljonów domów, z 
których każdy był zamieszkany przez 
nieco więcej, niż 5 osób, Każda z ulch 
płaciła 51 franków tocznego czynszu, 
"ymczasem w Paryżu przypadało śre- 
dnio 31 osób na dom, a roczny czyłisz 


"od osoby wynosi 327 irauków. 


Co do wartości własności przemy- 
słowęej i handlowej, to na podstawie 
podatku zarobkowego i bezpośredniej 


ankiety, oblicza ją Théry na 28 miljar- 
dów 100 mijooów w r. 1VU8, wobęt 
18 miliardów %57 Hanas f, 1892; 
Wzrost wartości w Cię 4 wynosi 


prawie 10 miijardów, 


Szącuńek papierów wartościowych 
uskuteczni Théry na podslawie statysiy- 
ki francuskich walorów, nolowanych u- 
ficjalnie na giełdzie paryskiej, tudzież 0- 
biepających ża ogranka. W ten sposób 
oszacował ich wares w roku 1892 na 
77 miljlardów 286 miłjonów, w roku 


4002 zaś na 104 miliardy 446 miijonów, 


Stan złota i srebra we Francji osząco* 


"łatwia 


wał w roku 1892 na 5 miljardów / 818 
milionów, w roku 1908 zaś na 8 miljar- 
dów 663 miljonów. W tej sumie mie- 
szczą się zapasy Kkruszczu w „Banque 
de France". i 

Celem obliczenia wartości" przed- 
miotów ruchomych (powozy, automo- 
bile itd.), osobistych efektów, zapasów, 
klejnotów, zbiorów sztuki itd,, posługu- 
je się nu polisacii ubezpieczenia gd ©- 
gnia, W ten sposób otrzymał sumę 20 
miljardów 270 miljonów w r. 190s, 
wobec 17 miljardów 435 miljonów w r. 
1892. 

W roku 1908 ludność Francji liczy« 
ła 39,278,000 głów. W owym roku ka- 
żdy francuz „przecięlny* — licząc zaró- 
wao Rotschilda, jak bezdomnego włó- 
częgę — mógł sobie powiedzieć: „Ii0- 
siadam majątek wartości 7,314 franków. 
Sprawy moje majątkowe od. roku 1892 
szły niezłym torem, skoro zajnkasOwa- 
łem 981 iranków zysku, czyli 15 i pół 
proe od kapitału. | 

jeżeli rozliczę moje „habet“, w ta- 
kim razie znajdę następujące pozycję: 
1,922 franki własności nięzabudowaie| 
(roli propriść non balie); 202 franki w 
inwentarza zywym i materjale rolniczym; 
1,475 franków własności zabudowanej; 
uczęstniczę sumą 242 frauków w kapi- 
tule handlowym i przemysłowym; maem 
w moim portlelu walorów francuskigh 
na 1,691 franków, a walorów obcych 
na 967 franków; w portmonetce mojej 
zuujduje się 168 franków złotem i 53 
tanki srebrem. Wreszcie mioje osobiste 
przedmioty mają wartość 516 irankow, 
a moje „komie, automobile; powoży* — 
wartość sl Iraińków*, 


Taki przeciętny majątek posiada 
każdy francuz". 


fadobycze ehiruegji. 


Chirurgja dzisiejsza nie cofa się już 
przed żadną najśmielszą nawet operacją 
i wywiązuje się ze swego zadania z ta- 
kiem powodzeniem, że ichnęłą nawet od- 
wagą w ton órzliwę dusze pacjentów. 

Operacjom chirurgicznym poddają 
się więc dzisiaj Śmiało nie tylko ci, któ- 
rych zniewala do tego krokw ból lub 
przykre kalectwo, lecz i-ci nawet, którzy 
ze względu ia estetykę, pragną usunąć 
jakąś wadłiwość swego ciała. Operacjom 
lakim poddają się mię tylko kobiety. 

„Kultura nosów* znalazła szczegól- 
niej wielu wyznawców, odkąd operacje 


„takie wykonywane są bez naruszania na- 
skórka, a tem samem nie pozoslawiają ” 


na twarzy szramy. Chirurg dzisiejszy za- 
taką operację przez dziurki od 
nosa. 

Nieporównanym wirtuozem w tej 


gaięzi chirurgji jest doktór Fritż Koch 
w Berlinie, który tez wydał specjałną 


broszurę p. t. „Brzydkie nosy i ich for- 
mowanie”. 

W naszem pojęciu piękna—mówi dr. 
Koch—posiadą najpiękniejszą formę no- 
sa rasa kaukaska. Szerokość iti nosów 
odpowiada trzeciej części długości, a kość 
uosowa.idzie w równej linji od czoła. 
VWodziat na bamitów, seiniiów i indo- 
europejczyków stwarza jeszcze niektóre 
inne różnice, 

Od hamitów wyprowadza się naród 
egipski, który fak ważne zasługi położył 
w dziedzinie kultury, "Nos czystej rasy 
egipskiej odznacza się doskonałością ior- 
my i rysunku, Nosy semitów nie są jë- 
dnakowe w formie. Tak zwany nos ży- 
dowski nie jest właściwością rasy, lecz 
spaczeniem formy, co zreszią daje się leż 
zauważyć wśród innych narodowości. 

Nos indogermański zdradza we Wszy- 
stkich swych przemianach charakter czło- 
wieka. Długość nosa odpowiada mniej 
więcej trzeciej części długości twarzy, 
szerokość zaś trzeciej częśći długości 
nosa. Wgięcie u obsady nosa jest nie- 
zbyt głębokie, ścianki boczne wąskiej 
wysokość o półtora raza większa niż 
szę,okość. Taka jest iorma zwykłą, któ+ 
ra posiąda zreszią kilka odmian; Nos 
rzymski, tak zwany Orli, lekko zgięty, 
posiadują rzymianie dzisiejsi, poLOIRKO= 
starych radzin arystokratycznych. 
Nosy rzymskie mieli: Juljusz Casar, Hien- 
ryk IV-ly' francuski; iKarol V-iy Bisz- 


pansi. 


wię 


Nos grecki jest zupełnie prosiy,Czo= 
ło i nos stanowią jedną prostą linię; 10s 
jest jekgdyby przedłużeniem czoła, 
głębienia u obsady nosa 


Wy- 
niema zupef- 


NOWY KURIER ŁODZK! — 16 slerpnła 1911 roku, 


DDR 


nie. Nos prawdziwie grecki miał Pe- 
irarka, Rafael, Milton, Tycjan, Dziś 
rządko tylko spotkać można nos taki. 
Nosy żydowskie mieli z pośród postaci 
bistorycznych król Wespazjan, Correggio 
i Feliks Mendelsohn-Bertholdy. 

Tak zwane nosy myślicieli, 
dają duże dobrze zbudowane dziurki 
uosowe. Nosy te są dość duże i grube 
lecz rozszerzają się stopniowo, od obsa- 
dy ku końcowi, 


Nosy takie miało wiele znanych u 
czonych i myślicieli jąk naprzykład: Lu- 
ter, Jenner, Fiommer, Gëthe, Rembrandt, 
Do często spotykanych dziś nosów nas 
leżą tęż tak zwane ciękawe, zadarte. 

Nos grecki.ma być oznaką wyższej 
kultury; właścicielom takich nosów przy- 
pisują zazwyczaj umiłowanie sztuk pięk- 
nych i wiedzy, dowcip i przebiegłość 
oraz zdolność do zdobywania roskoszy 
życia; w przeciwności do właścicieli nos 
sów rzymskich są oni niewolnikami 
swych namiętności i skłonności; 

Nos żydowski, według zdania fizjo- 
nomistów, dowodzi przebiegłości i zdol- 
ności do interesów, głębokiej znajomo- 
ści 'słąabosiek ludzkich i umiejętności 
wykorzystania ich dia siebie. 

Nosy myślicielskie mają zazwyczaj 


posia- 


ludzie uczeni i filozofi, Czysta forma 
tego nosa jest niezwykle rzadko spo 
tykana. 


Nosy zadarie, dowodzą pewnego 
sprytu, wesołego usposobienia i brania 
życia z zewnętrznej jego strony, Osoby 
o zadartych nosach mogą być miłe, pO- 
wąbnę i dowcipne, lecz zawsze (eż za- 
rozumiale i impertynenckie. 

Nosy szerokie i grube przy obsadzie 
oraz na powierzch} kości nosowej są 
świadectwem silnej woli i ducha. Wyraz 
taki mają twarze Sokratesa, Cromwella, 
Lutra, Piotra Wielkiego. Nos bardzo 
długi, cienki i ostry nad płaskim pod- 
bródkiem i pod pochyłem czołem jest 
dowodem zimnego i egoistycznego cha- 
rakteru. Małe dziurki nosowe Są Świa- 
dectwem tchórzostwa. 


Według dr. Kocha można zmienić 
formę każdego nosa. Najbrizydszym no» 
som nadać. można. przez operację „ide> 
aliy“ rysunek. Najwiecej- trudności 
przedstawiał nos silnie wkląśniety. Chi- 
rurgja napotykała tu długo na poważne 
trudności, które udało się wreszcie prze- 
zwyciężyć. 

Przed dwudziesiy laty jakiś lekarz 
wiedeński wpadł na myśl, że wklęsłe 
części ciała ludzkiego wypełniać można 
wazeliną, Próby dały do pewnego sto- 
pnia dobre reżultaty, następnie jednak 
zaczęto używać zamiast wazeliny para- 
finy, Parafimę wprowadzono w stanie 
płynnym przy pomocy zasirzyknięć, Ten 
sposób kuracji miał jednak pewne zgub- 
ne dla organizmu skutki: parafina wpro- 
wadzona pod skórą w stanie płynnym 
rozłewąła się; zdarzyły się nawet wy- 
padki oślepnięcia, Lepsze wyniki dały 
próby używania przy iakich operacjach 
parafiny w stanie prawie zupełnie twar- 
dym, 

Doktór Koch wreszcie udoskanalił 
ten sposób formowania wklęsłych no- 
sów. Odlewa on, jak toczytią artyści 
rzeźbiarze, gipsową formę nosa, którego 
wklęsłość wypełnia następnie rozgrzaną 
parafiną. Gdy odlew przestygnie doktór 
otrzymuje kawałek parafiny, odpowiadać 
jący wzupełności formie i wielkości 
wgłębienia. Pozostaje tylko wprowadzi- 


uzyskany tym sposobem odlew w odpo- 
więdnie miejsce, oczywiście od wewnątrz. 


i nos zyskuje inną zupełnie formę. Cała 
trudność polega ną dokładnem wykona 
wiu odlewu i przygotowaniu formy pas 
rafinowej jaka ma być nadana aosowi. 

Wprowadzenie tej formy pod skórę 
jest dziś dla dobrego chirurga drobno» 
stką, a. gdy io się już stanie przystępuje 
do pracy inny lekarz — czas. Tkanki 
ciała ludzkiego przerastają i oblepiają z 
czasem  parafinę tak szczelnie, że staje 
się ona jakby nie odłączną, właściwą czą- 
stką podkładową tego ciała. 


Wiadomości krajowe, 


D wii 
ganr zan 


rer 


+ S. p. Antoni Hrasnowol- 
ski, W sobotę zmarł w Warszawie 
znany i ceniony pedagog i filolog, Ś. p. 
Antoni Krasnowolski. 

Ur. w 1855 roku w Świeciu, w Pru- 
sach zachodnich, po ukończeniu szkoły 
średniej w Cuefninie, studjował w Unie 
wsrsyłecie W Berlinie filotogję klasyczną 
i słowiańsiw» 


SN 1. 


W r. 1883 przemósł się do Kró- 
lestwa i obrał sobie zawód pedagogicz= 
ny, najpierw na prowincji a od roku 
1889 w Warszawie, nauczając w szko» 
łach prywatnych języka łacińskiego, nie- 
mieckiego i polskiego, 

Wykształcony w dobrej szkole fi 
lolegicznej, ś. p. Krasnowolski wydał 
kilka podręczników szkolnych i prac z: 
zakresu nauki języka polskiego, mianoe / 
wicie: trzy podręczniki, traktujące o 
składni języka polskiego, „Słownik fra-, 
zeołogiczny, porądnik dla piszących“, 
„Materjały, plany i wzory do ćwiczeń 
stylistycznych",  „Najopospolilsze błędy 
językowe, zdarzające się w mowie i piś- 
mie polskiem*, dwa podręczniki w za- 
kresie gramatyki polskiej i w. in, 


Prócz tego przełożył na język pol- 
ski wiele dzieł filozoficznych. 

W ostatnich latach życia, sterany 
nadmierną pracą, usunął się od zmud- 
nych obowiązków 'nauczycielskich w za- 
cisze domowe, gdzie wśród studjów nad 
umiłowanym przędjniofem zgasł przede 
wczesnie, 

-+ Zgen masymontczyka. 

Onepdaj zmarł Ś. p. Władysław 
Ciechanowski, wycho Waniec szkoły pol: 


skiej w Marymoncie, były obywatel 
ziemski, ; 

4- 5. p ks, Józwik. Ostatni 
Reformat kiaszłoru soleckiego, ks. Filip 


Józwik, pospolicię znany jako ojciec Fis 
lip, zmarł w tych dniach, Był to najs 
slarszy kapłan w diecezji Sandomierskiej, 
żył jat 89, w kapłaństwie 64,  Zmarłe- 
mu dużo zawdzięcza kośció! po refor- 
macki św. Stanisława w Solcu, fundo- 
wany w l626:ym przez księcia lryszto- 
ia Zbaraskiego. Po spaleniu Klasztor 
ten z ruiny podniosł i ocalił, skrzętnie 
zbierając iundusze ua odnowiennie gma- 
chu pamiątkowego. 

- Zakład dezynfekcyjny: 
W Warszawie przy ul. Spokojnej otwarto 
miejski zakład deżynfekcyjny i łącznie 
z zakładem palenia śmieci. 

W pierwszym budynku pomieszczo- 
no kamery dezyńłękcyjne, w których 
jeden dezyniektor zjzasiosowaniem pary 
i formalny, przy Emperaturze „do 110 
stopni (próżnia 60% etni), i drugi mniej- 
szy, z zastosowanijm tylko pary. W kä- 
męrach/są urządbne windy do ekspe- 
dycji pzedmioiówbrudnych i oddzielne, 
dla oczyszczonyci. Dezyniektorzy będą 
mieli komunikack z kamerami tylko 
przez łazienkę jąpielową, ze zmianą 
ubrań, W tym sjmym budynku ur-*- 
dzono pralnię, Sszarnię, prasowa:nię i 
maglownię, oraz laboratorjum ciieniiczu '. 

Poza drugin dziedzińcem wzniesio- 
no pawilon do/palenie śmieci. Każdy 
wózze śmieciqni wjeżdża wpierw na 
wagę, po zważeliu podjeżdża do „zbiorni- 
ka, w który mógnentalnie wpadają śmie- 
ciej ze zbiornika zaś, przy użyciu 15 
skgyń drewniąłych windowanycih w górę 
Śmibcie są rzigone do 2 destrukioTów, 
w których spdają się w wysokie, tem- 
pdaturze. Softowni śmieci nie będzię. 
Pey destruktorach są zbiorniki popiołu 
iłużli. Popiół, jako lekki, będzie miał 

łą wartość nawozową, natomiast są 

spodziewane większe korzyści z zużii. 
klóre jako bardzo twarde, będą miały 
astosowanił przy robotach betonowycii, 
zamiast żwir granitowego. Co się tyczy 
sposobu ŁZE śmieci z miasta Spro- 
wadzono na próbę trzy wozy różnych 
systemów: afgiglski, krakowski i praski. 

Po dokonaniu prób będą budowane 
na miejscu wozy, jakie okażą Się do tego 
użytku najpraktyczniejsze, a lymczaS6m 
tabor miejski dosiarczać będzie śmieci 
do spalania, Oświetlenie elektrycznie we 
wszystkich lokalach. Ogrzewanie Cen 
tralne. Do poruszania motorów, dynamo 
machin oraz innych aparatów parowych 
będzie używany Opal, wydzielający SIĘ Z 
destruktorów, tak, że zakłady rzeczone 
nie będą „olrzebowały zapasów węgla, 
ani drzewinego opału. Przy większym 
rozwoju działajności, zakłady te w przy* 
szłości mogą przynosić znaczne dochody 
kasie miejskiej. 3 

Dyrektorem zakładu mianowano p. 
Henryka Koralewskiego, inż. chemika. 
Inicjatorem urządzenia tych zakładów, 
jak wiadomo, jest dr. med. jógę! Poiak. 
-Podobny zakład przydasby sie w 
Łodzi. 

Zanik własnaści ziem 
skiej na Podiasiu, Większa wla- 
sność ziemska z na Podlasiu za- 
czyna zanikać w tempie 0 wiele bardziej 
przyspieszonem, niż w innych okolicach 
kraju. i 

: W ciagu ostatnich lat 20-tu znikaę= 


Gi c DIF 
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NOWY KURIER ŁODZKI— 16 sierpnia 1911 roka, 


ły większe majątki jeden po drugim 
l Mało zwłaszcza spotyka się obecnie na 
Podlasiu majątków średniej wielkości. 
- Trzymają się jedynie wielkie dobra, prze- 
_ chodzące w tych samych rodach z ojca 
ua syna, jako to Różanka i Jabłoń Za- 
moyskich, Radzyń Szubowskich, Mila- 
nów i Suchowola Czetwiertyńskich itd. 
Dobra znaczniejsze, które przeszły 
f iige ręce, także stały się przedmio- 
iun kombinacji spekulacyjnych. Nabyte 
np.przezłkohanow poradziwiiłowskie do- 
ora bialskie są parcelowane. 


| W czasach ostatnich za pośredni- 
ctwem Banku włościańskiego sprzedany 
został wielki majątek klucza bialskiego 
Orien książęcy. Za mórg płacono od 
100 do 200 rubli. Obecnie parcelowa- 
ny jest, też za pośrednictwem Banku, 
wielki majątek w powiecie radzyńskim 
Zelizna, 

Na podlasiu dość często obecnie 
spotykać można gospodarstwa włościań- 
skie na 5—8 włókach, chociaż nie ma- 
ło też jest gospodarstw drobnych 6—7 
morgowyci, 

Właściciele tych gospodarstw stano- 
wią klasę robotniczą, poszukującą wszę- 
dzie zarobku, nawet w Ameryce, 


-+ Przejazd generała ja- 
pońskieso. Wczoraj ekspresem kolei 
WarszeWied. przejechał przez Warszawę 
w drodze z zagranicy w towarzystwie 
dwóch adjutantów znakomity generał 
japoński, Nogi, dążąc do Moskwy i Pe- 
tersburga. Przejazd odbył się w najści- 
śleiszem „incognito*, Przyjęcia żadnego 
w Warszawie nie było. 

+ Zatrucie kiełbasą. Wczo- 
taj w Warszawie przy ul. Przemysłowej 
mr. 7 zatruło się jadem mięsnym 8 osób 


po spożyciu kiełbasy, nabytej w sąsied=. 


nim skleoiku. Zatrutych uratował lekarz 
Pogotowia. 

+ Zprzemysłu. .Osada młynar- 
ška Graszyn pod Częstochową, obszaru 
45 morgów wraz z budynkami, przeszło 
na własność p. Wilhelma Welischa z 
Warszawy, ztianego finansisty, stojącego 
aa czele wielu instytucji i zakładów 
przemiysłowo-handlowych, p. Welisch 
nąbył (iraszyn w celach przemysłowych, 
ydyż la vsada posiada wszelkie warunki, 
sprzy,yy,.- tóżwojowi przemysłu, po- 
auiędzy niemi strumień, o spadku, da- 
jącym siię 100 kom: parowych i są lam 


teatrów, złodzieje wyłamali drzwi, wio- 
dące z kurytarza do pokoju obok kasy, 
następnie drugie, wiodące do pokoju 
kasowego, wreszcie samą kasę żelazną, 
w której znajdowało się około 10,000 
rb. Aresztowano jednego ze stróżów 
gmachów teatrów, który powinien był 
stać na straży, a tymczasem na kilka 
godzin wyszedł. Istnieje podejrzenie, że 
kradzieży dopuścili się ludzie, dobrze 
obeznani z rozkładem lokalów i zwy- 
czajami miejscowymi, naturalnie do 
spółki z zawodowymi włamywaczami. 


Samobójstwo. Obywatel 
miasta Kielc IKunigheit w  przystępie 
nerwowego ataku poderżnął sobie gar- 
dło. Desperata zdołano na razie utrzy- 
mać przy życiu, jednak na drugi dzień, 
wskutek silnego upływu krwi zmarł. 
Nieboszczyk uchodził za człowieka za 
możnego, a opanowany w ostatnich 
czasach manją samobójczą usiłował kil- 
ka razy pozbawić się życia, 

+ Bandytyzm w kiele- 
Gkiem. W Soboię O godz. 3 po póm 
łudniu, w lesie pod Zaenańskiem pięciu 
uzbrojonych w brauningi bandytów na- 
padło na p. Antoniego Wędrychowskie- 
go, dzierżawcę kopalni piaskowca, który 
razem z buchalterem i kasjerem jechał 
do kopalni w celu wypłacenia należno- 
Sci robotnikom. rozżąc rewolwerami 
bandyci zrabowali nuapadniętym około 
iysiąca rubli i zbiegli. 

Donoszą nam również, że przed 
kliku daiami na iurę z żydami z Chmiel- 
nika w pobliżu Morawickiej Woli w gub, 
kieleckiej napadło przed wieczorem Kil- 
ku bandytów, którzy zranili jednego z 
jadących ciężko w głowę. 


Napadniętym jednak udało się wy- 
rwać z rąk bandytów. Uciekając spo- 
tkali oni poczte kielecką, oioczoną kon= 
wojem sześciu strażników. Żydzi opo- 
wiedzieli o napadzie i opisali dokładnie 
bandytów, których też strażnicy ujęli 
w lesie i przywieźli do Kielc. 

-- Pożyteczne biuro. Z ini- 
cjatywy jedneyo z oo, Paulinów, grono 
obywateli w Częstochowie zekłada Biuro 
turystyczne przy redakcji „Dzlen. Czę- 
stochowskieżo. 


-+ $mieró od p oruna. W 
sobotę o godz. 4 po poł, podczas na- 
wałnicy, piorun zabił w pobliżu Przem- 


W ćwiczeuiech straży biorą stale 
udział, pełniąc przeważnie funkcję sy- 
gnalistek. 


pe" CY 


KRONIKA. 


Dla pogorzelców. 


Pod przewodnictwem dziekana i 
proboszcza parafji  staromiejskiej, ks. 
kanonika Giniazdowskiego, odbyło się w 
poniedziałek na plebanji posiedzenie po- 
łączonych komitetów, które podjęły 
akcję ratunkową na rzecz pogorzelców 
z Bałut, 


Z ramienia chrześći Tow. Dobrocz: 
obecni byli: prezes paslor Gundlach ! 
pani Marja Grzybowska; z ramienia 
żydów. Tow. Dobr. pp.: R. Lipschitz, 
Leon Nowiński, d-r Abramsohn iN. 
Kołtoński. 

Oprócz tego byli właściciele spalo- 
nych domów pp.: Erdman, Kalenbach, 
Russe i Szatan, którzy udzielali obja- 
śnień w sprawie poszkodowanych wsku- 
tek pożaru. 

Pod iym względem bardzo źródło» 
wę były informacje pani Grzybowskiej, 
która nie szczędząc (rudów, sprawdziła 
na miejscu wszystkie rodziny, które za- 
pisały się do zapomóg. Ulatwiło to 
oczywiście komitetowi jego zadanie. 
Pogorzelcy rozsegregowani zostali na 
cztery kaiegorje, stosownie do zajęcia, 
sposobu zarobkowania, poprzedniego 
stopnia zamożności, ilości dzieci i t. p. 

Rodziny, zakwalifikowane do I ka- 
tegorji dostaną po 25 rb., do Il po 50 
rb., do III po 75 rb., do IV — nadzwy- 
czajnej po rb. 100 i więcej — zależnie 
od funduszów. 

Podział tych zapomóg nastąpi jutro 
o godz, 4 po poł. w Radogoszczu. 

Dotychczasowy fundusz na cel pom 
wyższy wynosi około 9,000 rb. a po- 
trzeba będzie bez mała 15,000. 

Komitet odwołuje się do dalszej 
ofiarności społeczeństwa, by jaknajprę- 
dzej dać możność pozbawionym dachu 
nad głową, narzędzi do pracy, Odzieży, 
pościeli 1  najniezbędniejszych naczyń 
kuchennych — zarabiać na dalsze ich 
utrzymanie, przerwane skutkiem nienor- 
mainego swego położenia. 


Zamykając posiedzenie ks. kanonik 
w uprzejmych słowach podziękował ze- 
branym za ich zgodną, chętną i harmo- 
nijną pracę: na rzecz nieszczęśliwych 
bliźnich. 
N. K, 


= (r) Teatr Polski przy ulicy 
Cegielnianej otworzy już niebawem 
skromne swoje podwoje. Dyrektor Zel- 
werowicz po wywczasach letnich i kil 
kotygodniowej podróży zagranicę w ce- 
lach artystycznych od dłuższego już 
czasu bawi w Łodzi i skrzętnie przygo- 
towuje nową kampanię sezonową, która 
przewyższyć winna trzy poprzednie pod 
względem intensywności i planowości 
repertuaru, sprawności technicznej I do< 
boru personelu, zwłaszcza w dziale pań, 
W tym ostatnim kierunku zaznaczyć na= 
leży przedewszystkiem, że na czele sił 
kobiecych stanie w b, sezonie obok ulu: 
bienicy naszej publiczności — p. J. 
Czechowskiej — wybitnie utalentowana 
heroina teatru krakowskiego — p. Hee 
lena Arkawinówna, której pozyskanie 
dla sceny łódzkiej uważać należy zá 
ewenement artystyczny pierwszej wagi. 


Widowisko inauguracyjne odbędzie 
się we czwartek dn. 7 września o godz* 
8 m. 15 wiecz. W dniu tym dany bę: 
dzie jeden z najwspanialszych, nigdy i 
nigdzie nie grany dramat J., Słowackie: 
go p. t. „Samuel Zborowski" w specjale 
nie dla sceny naszej dokonanćm opra- 
cowaniu scenicznem przez wybitnego 
krytyka i literata — p. Wilhelma Feldt 
mana, 

Jednocześnie przygotowywane bęs 
dzie wystawienie nasiępujących  najno» 
wszych utworów dramatycznych: 

"o „Szczury —G. Hauptmana, „Chiu 


ba naszego miasta* — G., Wid'a, „Ofis 
cer gwardji przybocznej* — F. Moly 
nara, i 

= (r) Posiedzenia. Jutro o 


godz. 8 i pół wieczorem oabędzie sią 


posiedzenie komitetu centralnego, uUrzą+ 
dzającego „Dzień ubogich“, 
Dzisiaj o godz. 6 po poł. w mies 


szkaniu p. M, Hertza odbędzie się po» 
siedzenie komisji redakcyjnej, którą 
zajmuje się wydaniem _„jednodniówki*, 
w celu upamiętnienia tego dnia. 


= (r) Zabawa majstrów. W 


RY Az h 
w pobliżu cegielnie i kamieniołomy W szydwóc 


<iraszyiie jest stacja Kolejowa, 

+ Okradzenie kasy tea- 
tralnej, W Warszawie w niedzielę 
osospołudwu okradziono kasę dyrekcji 


wej. 


azina. 


(Ze wspomnień wsobistych). 
—0-0:0— 

I miasto mi obce, ale, zapewne, tacy, jak 
4 ja zesłańcy się znajdą, towarzysze.* Zdziwiło 
mię bardzo: jakże to ona obcych ludzi swoimi 
nazywa; Czyż to podobne, myślę, aby cię kto, 
niebogo, talą bez pieniędzy poić i karmić ze- 
cheiał, do tego jeszcze nieznajomą... 

Alem się już jej nie pytał, widzę bowiem» 
orwi marszczy, niekontenta widocznie, że wy- 
pytuję. 

Dopiero ku wieczorowi patrzę: chmury 
ciągną, wiatr powiał chłodny, i naraz deszcz 
lungt. 

błoto i przedtem niewiele wyschło, a iu 

lei jeszcze taka plucha nastała, ale to, mówię, 
wprost kisel na drodze, i tyle. Całe mi plecy 
blotem opryskało, a i jej się nieżle dało we 
znaki. - i 

Jednem słowem, pogoda, jakby na jej 
nieszczęście nestała najobrzydliwsza; deszcz 
tnie wprost w twarz, a chociaż, dajmy na to, 
kibitka była Kryta i rogożą ją osłoniłem — 
uio nie pomogło, 

Wszędy przecieka; spojrzę — panna trzę- 
sia się cała i nawet oczy przymknęła. Po 
twarzy xrople deszczu płyną, a policzki wy- 
Diadły, 1 prawie nie porusza się, jakby w om- 
dleniu byia. 

Vrzeląkłem się wtedy bardzo, widzę: cięż- 
ka z nią sprawa, bardzo ciężka.. 


IV. 


Do miasta Jarosławia przejechaliśmy ku 
wieczorowi. Rozbu-iziiem Iwanowa, zesziiśmy 
js stacji — kazałem samowar zagrzać. A z 


chłopców. 
leśnie kontuzjowany. 

-- Kobiety w straży ognio- 
W Rosprzy, 
skiej, założono straż ogniową ochotni- 
czą, do której należą kobiety. 


Trzeci jest bo- 


powyższy się znajdzie, 
w gub. piotrkow- 


daje, kto zaraz daje*. 


Miejmy nadzieję, że fundusz na cel 
bo dotychczas 
niewiele osób złożyło swoje ofiary, a 
pamiętajmy nadewszystko, że „dwa razy 


niedzielę d. 20 b. m. odbędzie się wiel‘ 
ka zabawa leśna, Stowarzyszenia mais 
strów fabr. gub, piotrkowskiej,  dlą 
członków i ich rodzin, oraz zaproszosj 
nych gości, w Rudzie Pabjanickiej, w 
lasku p. Burnego „Janówek“. Propran 


tego miasta statki wodńe kursuła, tylko że, 


według insiruscji, na statkach wozić suńy%Q 
nam zabroniono. 


I chociaż dla takich, jak my. jestto wygo- 
dniej,gdy ekonom ja zaoszczędzić da 
się, ale niecałkiem bezpiecznie. Na przystani, 
jak wiecie, policjanci wystają, a i druh-źżan- 
darm miejscowy intrygę uknuć też zawsze 
gotów. 


lot, panienka tak wtedy mówi: „ja już 
pocztą dalej nie jadę — chcecie" —powiada — 
„to statkiem wieżcie.* 


A Iwanow mój, ledwo oczy przełarł, po 
podchmieleniu, zły, wściekły... „Wam“ — po- 
wiaąda — „o tem rozumować niewolno. Kędy 
powiozą, tędy i droga.* Nic mu na to pie rze- 
kła, a do mnie tak mówi: „słyszeiiście — pō- 
wiada — „co powiedziałam? — Nie iadę!* Od- 
ciągnąłem Iwanowa na stronę: „Trzeba“ — 
mówię — „na statku wieźć, tobie przecie wy. 
godniej — e kono m ja  zostanie.* Przy- 
stał na to, tylko tchórz się okazał: „Tu'* -— 
mówi — „pułkownik mieszka; żeby zaś czego 
nie zaszło z nami, idź'* — powiada — „dowied z 
się, wybadaj, bo ja słabo się czuję.“ 


A pułkownik niedaleko mieszkał: „Chodź 
my“ — mówię — razem i panienkę z sobą 
ważmy'. Mówię tak, bojąc się, że Iwanow z 
nietrzeźwości znów spac runie, więc może być 
żle. Broń Boże, odejdzie jeszcze ona cicha. 
czem, myślę, albo też sobie co zrobi — odpo- 
wiadać będziemy. 

Poszliśmy do pułkownika. Wychodzi do 
nas, „czego trzeba?* — pyta się. Więc mu 
ona wykłada, ale teź nieładnie z nim mówi. 
Gdyby to poprosiła śliczniutko: tak | tak, zrób- 
cie łaskę, a ona znów po swoemu zaczęła; 
„Jakiem prawem" — woła, no i tax dalej 


wciąż, wiecie, harde słowa wyraża. Wyslucha! 


jej i nic, spokojnie tak odpowiada: „Nie mo 


zę* — mówi — „nic ja nie mogę. Podług pras 
wwsnielzia.* 
Spojrzą  &moia banna aż poczerwie- 


niała, a oczy, rzekłbyś, węgle żarzące. „Pim. 
wo?l — woła — i roześmiaia się po swojemu, 
tak jakoś gniewnie i głośno. „Tak jest“ — od- 
powiada pułkownik — „prawo*. Przyznam się, 
tu zapomniałem się 1 mówię: 


„To prawda — wasze wysokobłagorodje, 
że prawo, tylko ona — wasze wysokobłago- 
rodje — chora jest.'' Popatrzał na mnie suro- 
wo... „Jak się nazywasz?" — pyta. — „A jeże 
li“ — mówi — „pani jest chora, to może ra 
czy pójść do więziennego szpitalał:' 

Odwróciła się i wyszła, sitowa nie rzekł 
szy. My za nię. Nie zechciała isć do szpitałą, 
a i to trzeba powiedzieć, że jeśli już wtedy 
nie została na miejscu, to teraz w obcym 
kraju i bez pieniędzy juźci, że nie wypada, 
Cóż tu poradzić? Iwanow na mnie napadł, 
„Cóż* — mówi — „teraz będzie, niechybnie 
przez ciebie, głupcze, odpowiadać będziemy.” 
Kazał konie zaprzęgać i nocy przeczekać nie 
zgodził się, więc byliśmy zmuszeni w nocy 
wyjechać. 

Podchodzimy do niej: „Bądźcie łaskawi, 
panienko* — mówimy — „konie czekają”. A 
ona na kanapce właśnie spoczęła, mając Zzke 
miar ogrzać się. Zerwała się odrazu na nogi, 
stanęła przed nami, wyprostowała się, prosto 
w oczy nam patrzy, nawet, powiem panu, 
strasznie mi wtedy na nią patrzeć było. „Nik- 
czemni!ł* — mówi — i znów po swojemu © 
dezwała się — niezrozumiale. 

Nibyto i po naszemu gada; a nic niepo: 
dobna zrozumieć. Tylko bardzo zapalczywie » 
żałośnie mówiła: „No“ — mówi — „teraz, jak 
chcecie, możecie mię zamordowac, róbcie ze 
mną, cen sie wam podoba, Jadę l“ 
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obejmuje mnóstwo niespodzianek. Ru- 
chliwy komitet zabaw dokłada wszelkich 
starań, aby uczestnicy wynieśli jak naj- 
milsze wspomnienia. Początek © godz. 
2 pó połudńiu. W razie niepogody za- 
bawa odłożona będzie do następnej 
niedzieli. 

= (r) Wycieczka Towarzy- 
stwa „Przyszłość”. W niedzielę, 
dnia 13 b. m, członkowie Tow. absty- 
nentów „Prżyszłość*, pod przewodnic- 
twem wiceprezesa p. M. Daroszewskie- 
go urządzili wycieczkę zbiorową do la- 
su za Zyierzem w miejscowości „Przy- 
byłów*, Sympatyczne Tow. wyjechało 
z Łodzi rano tramwajami zgierskimi, a 
powróciło późno wieczorem, zadowoóło= 
ne z diia spędzonego wesoło nad stru- 
mieniem, który przebiega w tym lesie, 
przy akompanjamencie muzyki mando" 
linistiów ze Zgierza, którzy bezinieresow= 
nie przygrywali wycieczkowiczom. Szko- 
da, że na wycieczkę wybrało Się ża 
miało osób. Organizatorowie mają za- 
miar wkrótce urządzić drugą. 


Ulewa. 


Jak donosiliśmy, w poniedziałek o 
godz. 2 zaczął w Łodzi padać deszcz, 
który zamienił się w ulewę. Trwała Ona 
godzinę tylko, a mimo to zrządziła szko- 
dy wielkie. 

Niżej położone ulice miasta woda 
zalała tak, że komunikacja uległa przerwie. 

Np. na ul. Zachodniei poziom wody 
był tak wysoki, że przejście przez nią do 
godz. 4 pp. byto wprost niemożliwem. 

Na wiełu ulicach woda podmyła i 
pozrywała bruk drewniany, między in- 
nemi na ul. Piotrkowskiej, Dzielnej 
itd, itd. 

Woda zalała suteryny w następują- 
cych domach: nr. 1 przy ulicy Spacero- 
wej, nr. 3 przy ulicy Zielonej, nr, 43 
przy ulicy Piotrkowskiej, nr. 27 i 83 przy 
ul. Milsza, nr. 38 i 40 przy ul. Konstan- 
tynowskiej, nr. 37 Passaż Szulca, tir. 50 
59 i 61 Długa, nr. 1,3, 19 i 25 Zawadzka 
ur. 42 i 40 Zachodnia, Rozwadowska 
10, Radwańska nr. 37, Mikołajewska 102 


+* 


W poniedziałek wieczorem padał 
znowy deszcz ulewny w połączeniu z 
gradem, który na szczęście padał krótko 
i był mały. 

Wczoraj temperatura spadła, Deszcz 
padał kilka razy. Dzisiaj deszcz, 


WYPADKI w ŁODZI. 


== (a) Ujęcie złodzieja. No- 
ty wczorajszej na ulicy Wierzbowej obok 
gomu nr. 31, znaleziono w Stanie niea 
przytomnym pijanego Antoniego Doma- 
palskiego, tylko w bieliźnie, bez ubrania. 
D. widocznie upiwszy się zasnął, z Ccze- 
io skorzystali rabusie i obrabowali go. 
V kilka minut potem, patrol policyjny 
w lesie widzewskim zauważył trzech 
tzezimieszków, którzy na widok patrolu 
zaczęli uciekać, Policianci nyścili się za 
nimi w pogoń i jedni ch przy» 
trzyfnali, przyczem © od niego 
garnitur marynarkowy, story jak Się o- 
kazało należy do Domagaiskiego. 

Aresztówany rzezimięszek Teofil 
Stryczek był już nieraz Karany za kras 
słzieże. Osadzono go w więzieniu, a 
sprawę skierowano da Sady, 

= (a) Służąca złodziejką, 
Przęd kilku dniami z mieszkania Sym- 
chy Giodysa. zamieszkałego w koasnji 


rozstał się z tym światem 46 sierpnia 1911 r. 
W zmarłym tracimy światłego kolego, szczerze instytucji naszej oddanego, którego pamięć zawsze drogą nam będzie. 


Radogoszcz, w domu Langiego, słtżąca 


jego, którą wynająt na parę dni 
kradzieżą, wyłamawszy zamki u 
skradła 1800 rubli w gotowiźnie, 

Nazwiska niesumiennej służącej G, 
nie wiedział, znał ją tylko z imienia 
„Chana*, gdyż tak się nazwała przy 
objęciu obowiązków. 


przed 
szafy 


Zawiadómiona 0 wypadku policia, 
wszczęła enćrgiczne poszukiwania, lecz 
te narazie wyników żadnych. nie dały. 

Dopiero teraz agenci wydziału śled- 
czego otrzymali wiadomość, że na Ba: 
łutach u niejakiego lcka Melachowickie- 
vo mieszka razem z kochankiem, ży- 
dówka, podająca się za siostrę tegoż 
Meląchowickiego, która wynajmuje się 
jako kucharka do bogatych żydowskich 
rodzin, które nustępnie okrada, 

Wobec pewnych poszlak że pseudo 
Melachowicka okradła Godysa, areszto- 
wano ją i skonirontowano z G, który 
poznał w niej własną służącą swą „Cha: 
nę*, która go okradia, 

Na śledztwie aresztowana zeznała, 
że nie nazywa sig Melachowicka tylko 
Mera Qiampf, że karaną była już nieje- 
dnokrotnie za kradzieże i pozbawiona 
została za to praw i że przed pół ro- 
kiem ódsiedziała wyrok za kradzież 
jako Chana Musawicka, 

Oprócz tego zeznała że skradzione 
pieniądze u Godysa, znajdują się u jej 
wspólnika lcka Melachowickiego, zada- 
niem którego było zaopatrywanie jej i 
kochanka w paszporty na cudze imię. 


Wobec zeznań Gampf aresztowano 
Melachowickiego i po dokonaniu rewi- 
zji u uiego znaleziono 773 ruble, po- 
chodzące z kradzieży u Godysa, 

Jak stwierdzono na dalszym 
twie, Malarhowicki, aby zwrócić 
kiwamia w inną stronę, Napisat do po- 
licjii w imieniu złodziejki, list, że ze 
skradzionemi pieniędzmi wyjeżdża do 
Ameryki i list ten wrzucił do skrzynki 
pocztowej w Koluszkach, lecz wybieg 
ten nie pomógł nic i godną tę parę O- 
sadzono w więzieniu, sprawę zaś skie- 
rowano do sędziego śledczego 7 rewiru 
powiatu łódzkiego. 


= (X) Z okna 2 piętra, Dziś, o 
godz. 7 i pół rano, rzucił się z valko- 
nu II piętra na bruk fabrykant i właści: 
ciel nowobudu'jącego się przy zbiegu 
ulic Wschodniej i Dzielnej domu, S. 
Uriżon, w wieku lat 42. Poniósł on 
sinierć na miejscu, 

Przyczyna rozpaczliwego kroku nies 
wiadoma, 


„, = (4) Napad. Onegdaj w nocy 
na przechodzącego ulicą Żelazną, za 
ementarzami, Abrama Cylicha napadło 
trzech drabów żądając od niego pienię- 
dzy, Kiedy napastowany zaczął krzyczeć 
złoczyńcy zbiegli, jeden z nich wskoczył 
do stojącej przy restauracji dorożki i 
odiechawszy 200 kroków, wystrzelił dwa 
razy z rewolweru. Policja zajęła się od- 
szukaniem bandytów. 


= (z) S$mierć pod trama- 
jem. Wczoraj o godz, 11 i pół wie- 
czorem, na ulicy Zgierskiej, w pobliżu 
kościoła N, M. Panny, tramwaj, jadący 
w sirońę Górnego Rynku, przejechał ña 
śmierć Stanisława Matczaka, lat 41. 


= (a) Przy pracy. Onegdaj 
podczas rozbiórki słarego drewnianego 
domu przy ulicy Targowej nr. 29, zawa*- 
iiła się podłoga i znajdujący się na niej 
robotnik Wincenty Russ, wpadł da pi- 


śledz- 
poszii* 


Rada i Zarząd > 
Łódzkiego Tow. Wzajemnego Kredytu. AR 


wnicy, przyczyniając sobie dość pówa- 
žne obrażenia całego ciała. Lekarz Po- 
gotowia opatrzył i odwiózł go do mie- 
szkania przy ulicy Brzezińskiej nr. 98, 

= (a) Pod tramwajem. O: 
negdaj wieczorem na ul. Widzewskiej 
obok domu ur, 190, w chwili kiedy 
tramwaj nr.611,biegł w strong ul. Głów- 
nej, do wagonu chciał wskoczyć Teodor 
Hetman, zamieszkały przy ulicy Pańskiej 
ur. 162, lecz nie zdążył się ctiwycić po- 
ręczy i wpadł pod koła wagonu, ma 
szynista momentalnie zatrzymał pociąg i 
ż pod ważonu wydobyto H. ze złamaną 
lewą nogą. DO pOsZWANKOWANÓ ZdWEZ- 
wano Pogotowie, które odwiozło go do 
szpitala Poznańskich. 


= (a) Bójka. Pomiędzy zamie- 
szkałymi przy ul. Wiznera nr. 41 Ma- 
teuszem Kubiakiem i józelem Sządkow= 
skim wynikła sprzeczka, która przeszła 
w bójkę. Rozwścieczony Kubiak chwycił 
za siekierę i zamierzył się nią na 8., lecz 
ten zdołał odskoczyć i (Ń. zadał mu ra: 
nę w nogę, odrąbując mu palec. Do ra- 
nionego zawezwano Pogotówie, które 
go opatrzyło i pozostawiło na miejscu, 
IKubiaka zaś aresztowano. 

= (a) Zamach samobójczy. 
W mieszkaniu własńem pizy ulicy Aic- 
ksandrowskiej nr. 35, (ustaw Krant- 
strung, 22 lat, usiłując pozbawić się ży- 
cia, zażył sporą dozę kwasu karbolowe- 
go. Lekarz Pogotowia przywrócił nie- 
szczęśliwego do życia, pozostawiając na 
miejscu. Życiu jego niebezpieczenstwo 
nie grozi, Przyczyną rozpacziiwego kro» 
ku ma być zawiedziona miłość, 


= (a) Z eknmna. Onegdaj o go- 
dzinie 11 wieczorem z okna 4 piętra w 
domu nr. 33 przy ulicy Zawadzkiej na 
Bałutach wypadła S51l-ietnia Katarzyna 
Rubel i zaólła się na miejscu. Zaweżwa- 
ny lekarz Pogotowia mógł stwierdzić 
wiko śmierć, 

= (p) Wanły zgon. W domu 
przy ul. Południowej nr. 40 zasłabł na- 
gle Teofil Plaska, szewc, lat 53. 

Zawezwany lekarz Pogotowia stwier- 
dził już tylko zgon. 

= (p) Czuły mąż. W domu przy 
ul, Aleksandrowskiej iw, 64 pokłócili się 
wczoraj zamieszkali lam małżonkowie 
Prosińscy. IKłótnia małżeńska zamieniła 
sią w końcu w bójkę, podczas której 
Prosiński ranit swą żonę nożem w szyję. 

Olierze czułosci małżeńskiej udzie- 
lilo pierwszej pomocy Pogotowie. 


= (p) Poparzenia. W mieszka. 
nia przy ul. Aleksandrowskiej nr. 8 eks- 
plodowała wczoraj maszynka benzyno - 
wa, Skutkiem eksplozji odnieśli bolesne 
poparzenia: Ruclila i Mojsie Poznańscy, 
robotnicy, oraz 2-letnia ich córka, Chana. 

Wszystkim trojgu udzielił pierwszej 
pomocy lekarz Pogotowia, 

= (p) Gfiarą niedozoru siał 
się na ui. Wierzbowej mr. 16 Antoni 
Grzelik, 6-letni syn portjera. 

Dziecko, pozostawione bez opieki 
starszych, zbliżyło się zanadto do konia, 
który kopnął je tak silnie w głowę, że 
nastąpiło pęknięcie czaszki. 

W stanie beznadziejnym 
no je do szpitala Anny Marji. 


Drugą oiiarą niedozoru stał się 
wczoraj syn lntroligaiora Setera, zamie- 
szkałego przy ul. Południowej nr. 21, 
T-letni Abram, 

Chłopiec bawiąc się Obracaniem 
maszyny introligatorskiej, złamał dwa 
palce u prawej ręki. 


odwieęzio- 


Zawezwany lekarz Pogotowia udzie- 
lit pierwszej pomocy. _ 

= (p) Przy pracy. W fabryce 
przy ulicy Olgińskiej nr. 12, pochwyco= 
ny został rrzez pas transmisyjny |lcek 
Jakubowicz, robotnik tej fabryki, lat 21, 

Lekarz Pogotowia stwierdził złamae 
nie prawego przedramienia 

= (p) Miefortunauy upadek 
Przykry wypadek spotkał na ulicy Sol- 
nej przed domem nr. 22, Władysławą 
Kosińskiego, blacharza, lat 23. | 

Popchnięty silnie przez jakiegoś 
przechodnia K. upadł na bruk tak nie- 
zi że złamał dwa palce u prawej 
ręki, 

Wypadek ten jest wymownem świa- 
dectwem kultury dódzkiej, Łodzianie 
nie chodza, lecz przepychają się po uli= 
licąch nawet., w godzihach spacery: 


= () Znaczna kradzież. W 
domu nr. 66 przy ul. Cegielnianej w 
nocy z soboty na niedzielę spełniom 
zuchwałą kradzież w mieszkaniu p. Jó 
zefa Frydmana, któremu skrądżionó 
wszystko, ćo tylko złodzieje unieść mo* 
gli. P. Fr. oblicza swoje, straty na 2 
tysiące rb. 

Od kilku tygodni w domu tym kra: 
dzieje są na porządku dziennym. Miesz- 
kańcy domu pytają więc słusznie: co 
robi stróż, przyjęty przed paru tygod- 
niami? Powinien on czuwać nad beze 
pieczefistwem mienia łokatorów, a tym-= 
czasein „ złodzieje kradną coraz częś: 
ciej. 

= (a) Kradzieże. Onegdaj wies 
czorem jakiś rzezimieszek, rozbiwszy 
szybę w oknie wystawowem sklepu 
tankla Borensteina, przy ulicy Benedyk- 
Ja nr. 83, skradł parę kamaszy, warto- 
ści 6 rubli, Na brzęk rozbitej szyby, 
wybiegł Borenstein i, zobaczywszy ucie= 
kającego opryszka, puścił się za nimi w 
pogoń i przytrzymał go. Po przypro« 
wadzeniu do cyrkułu aresztowany okas 
zał się 109-letnim Marcelim Góreckim, 
karanym już niejednokrotnie za kradzie« 
że; Górecki w wigilję aresztowania go, 
wypuszczony był z więzienia, gdzie od: 
siadywał karę za popeźnienie w począł: 
ku ubiegłego 1910 r. — 14 kradzieży. 


— Do mieszkania sekwestratorż 
magistratu p. Teofila Wrzesińskiego, przy 
ulicy Głównej nr. 40, otworzywszy 
drzwi podrobionym kluczem dostali sią 
złodzieje, połamali zamki u drzwi szat, 
komody i stolików i powyrzucali wszyst= 
kie rzeczy, szukając widocznie pienię< 
dzy. Co skradli złodzieje dotychczas 
określić nie można, gdyż pp. Wrzesińscy 
znajdują się na wsi. 

Policja energicznie zajęła się od< 

szukaniem złoczyńców. 
i  — Z mieszkaaia Stanisława Majew= 
skiego, przy ul. Piotrkowskiej nr. 124, 
nieznani złoczyńcy, wyłamawszy zamki 
u drzwi skradli garderobę wartości 463 
rubli. Na ślad złoczyńców nie nalra« 
tiono. 


— Z mieszkania Rozalji Krzemiń+ 
skiej, przy ulicy Nawiot nr. 1; niewia: 
domi złodzieje skradii 46 rubli gotówką 
1 kapelusz damski, wartości 6 rubli. 

= (x) Sadze. Wczoraj, o godz 
12 m. 45, przy ul. Zakątnej pod ur. +3, 
zapaliły się sadze. Ogień stłumili do: 
mownicy przed przybyciem straży. 


ZAMIEJSCOWA. 


= (2) Z ruchu przesiedleń» 
czego, Rozpoczeli starania u. piotze 


R i A 
PE 


kowskiego rządu: gubernialnego o prze- 
siedlenie do Rosji: 

Mieszkaniec gminy Lipe, powiatu 
tzęstochowskiego, Tomasz Placek z 
g rodziną — do guberiji wołyńskiej, 
mieszkaniec gminy Wygiełżów, powiatu 

 łaskiego, Wilhelm Czap = do  gubernii 
 gamarskiej, mieszkaniec gminy Wadiew, 
wiatu piotrkowskiego, Jan Lerke- 
kowroński 1 mieszk, gminy Górka Pa- 
bjanicka, iŚrystjan Merstendori — do 
guberni wołyńskiej i łodzianin Wilhelm 
Juliusz Rypp — dô Rostowa n|D. 

I = (x) Że zgierskiego ruchu 
budowlanego. W tych dniach uzy- 
skali zatwierdzenie planów przez wydział 
budowlany piotrkowskiego rządu guber- 
nialnego: 

t Towarzystwo wzajémnego kredytu 
w Zgierzu—na budowę 1-piętrowego do- 
mu prźy Nowym Rynku; 

j S. Szymański=na budowę w Zgie- 


pzu przy ul. Długiej i Piątkowskiej 2- 
owi oficyny mieszkalnej i nadbu- 
 dowę piętra na komórkach; 
=- franciszek Rogalski — na budowę 
parierowego domu drewnianego i bu- 
dynków gospodarczych przy ulicy No- 
êj; 
p” Władysław Miśkiewicz=na budowę 
bficyny mieszkalnej i budynków gospo- 
darczych i | l 
Józet Siek—na budowę 1-piętrowej 
yny i komórek. 


= (z) Nowa oegielnia, Gue 
 bernator piotrkowski udzielił pozwolenia 
mieszkańcom wsi Rokicie Wójtowstwo, 
iny Brus: Piotrowi Kluce, ¿Antoniemu 
olichowi i Władysławowi Szerowi poe= 
twolenie na budowę w tej wsi ce- 
ielni. 

z (x) Pożary w ozerwou. 
drugiej połowie czerwca r. b. zdarzy” 
o się w obrębie gubernji piotrkowskiej 
3 pożary, w tej liczbie: z przyczyny nie- 
fiadomej — 21, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia śię ż ogniem — 3, tyleż 
| «Ran wadliwej budowy komina, 1 z 

podpalenia i 4 od uderżenia pioruna. 


= (2) MWesacizna. W Kutnie 
azała Się śród koni nosacizna. 
Zarządzono środk, zaradcze, 
= (x) Kary administracyj- 
fa] Na mocy rozporządzenia guber= 
 małora piotrkowskiego skazani zostali; 
mieszkańcy  Widzewał Franciszek Cha- 
thuta i mieszkaniec wsi Chojny, Franci- 
Sek Lachowicz za noszenie przy sobie 
i e w bójce noża — na 3 miesiące 
esztu każdy, a mieszkańcy folwarku 
Chojny Robert Nowiński i Franciszek 


Różański, za takie samo przestępstwo — 
na 2 miesiące aresztu każdy. 

= (z) Epizootja w okolicy. 
We wsi Rypułtowicze, gminy Widzew, 
powiatu łaskiego, ukazała się śród by- 
dła rogatego i trzody chlewnej choroba 
pyska i racic, która w roku zeszłym w 
całym kraju wyrządziła w inwentarzu 
znaczne szkody, 

W celu siłumienia w zarodku tej 
groźnej choroby władze tamtejsze za- 
rządziły energiczne środki, 


= (z) Czuła małżonka, O- 
negdaj wieczorem, w Zgierzu ną przed- 
mieściu Wałachy, pomiędzy żamieszka- 
łymi tam małżonkami Staśkowśkimi, 
wynikła kłótnia o pieniądze. 

Podczas ostrej wymiany słów czuła 
półówica ugodziła męża garnkiem w 
głowę tak silnie, iż musiano wszwać le- 
karza, rana bówiem okazała się ciężką, 

= (x) Pożar w okolicy, W 
kólonii roda? Złtotriej, gminy Rẹ 
bień, powiatu łódzkiego, z niewiadomej 
przyczyny wynikł pożar w zabudowa» 
niach Jana Klimczaka. Splónął dosz- 
czętnie dom ż Ż-ńa przybudówkami, We 
bezpieczony we wzdięmnem  Towarzya 
stwie ubezpieczeń Król. Holskieg0 na Sú- 
më 650 ib, 

Straty w mieniu nieubeźbieczonem 
wynoszą około 100 rb. 


= (x) Płot — powodem su: 
szy... Z chwilą nastania tegorocznej 
suszy, kilku włościan wsi Łagiewniki 
Małe zaczęto szukać przyczyn tego zja- 
wiska, naturalnie nie w sferach atmosie- 
rycznych, ale tuż, obok siebie, w swojej 
wiosce. | przyczynę wnet wykryto w 
postaci.. płotu, okalającego zagrodę 
włościanina tamtejszego, Ańtoniego Bu- 
dziarskiego. 

Płot ten B. wzniósł w dzień św 
Marka, a có żabobonni wieśniacy pa. 


trzyn z trwógą i przepowiadali, że Dg- 
dzie źle. 
W ostatnich czasach, gdy skutki 


długolrwałej suszy stawały się coraz wi- 
doczniejsze, a deszczu jak nie było tak 
niebyło, przypomiano sobie ów „niesz- 
cżęśny* płot. ! 

Zaczęto szemrać i naradzac się co 
począć „łrzeba płot zburzyć, gdyż to 
on, nie co innego, tamuje pfzystęp 
chmur dò wsi“ mawiano coraż Częściej, 
Przekonanie to, że płót winien suszy, 
spótęgowało się jeszcze bardziej śród 
ciemnych kmieci, gdy w tygodniu ubie- 
głym padały tu i owdzie deszcze, a w 
Łagiewnikach nie, 

To też onegdaj, gdy całe niebo pó: 


_ NOWY RURJER ŁODZKI — 16 sierpnia 1911 r, 


kryło się camurami i raz po raz rozle- 
gly się grzmoty, zabobonni włościanie, 
bojąc się, aby płot „znów nie przestra- 
szył chmur* przewróciii go i — rzeczy- 
wiście deszcz lunął jak z cebra, boć, jak 
wiadomo, w dniu tym deszcz padał 
wszędzie, 


Taka jeszcze ciemnóla panuje śród 
naszego ludu i to w miejscowościach, 
położonych w pobliżu wielkich miast, z 
których bądź co badź Światło nanki i 
kultury, choć wązkiemi korytami, ale 
zawsze płynie „. 


Coren e 


Kronika sądowa. 


— () Za zaiewagę Konduk= 
tora. W piątek ubiegly sąd gminny na 
Bałutach rozpatrywał sprawę mieszkań - 
ca Łodzi, Michała Miśkiewicza, oskarżo: 
nego o zelżenie siowne i bobicie kon- 
duktora tramwajów zgierskich, Sta nisła- 
wa Kozłowskiego, 

Sąd gmlnńy, po wysłuchaniu świad- 
ków, uznał winę Miśkiewicza żą dówle- 
dzioną i skazał go na 2 mieśslące aree 
siu, 

Nadto M. ukarany został za zakłóce: 
nie spokoju 10-dniowym aresztem 


Śmierć w studni. 


Dwie ofiary 

Przy reparacji studni (Zgierska 94( 
slusarź Berliński odurzony przeź gazy 
wpadł na dno. 


Wezwano na ponioc straż ogniową. 


Do studni spuścił się sirażak August 
Szyńdłer, który również odurzony gaza: 


mi wpadł do śródką, 
Wtedy na pomoc 
żak Franciszek Łyda, 
wstępie zatrzytmał Się, 
nał tracić przytojnność, 

Wyciągłięto go zaraz i przystąpiono 
do wydobywania póżostałych na dnie 
studni Berlińskiego | Szyńdlera, 

Do studni wszedł strażak Czesław 
Kowalski i ten przy pomocy towarży- 
szów zdołał wyciągnąć uduszonych, 

à Zawezwano Pogotowie, lekarz stwier= 
ził 


pośpieszył stra- 
lecz na sanym 
ponieważ zaczy« 


śmierć Berlińskiego, 


5. 


Szyndlera zaś po wielu trudach u< 
dało się przywrócić do przytomiiośćl. 
* 


(x) Wczoraj, o godz. 9 i pół rano, 
w podwórzu domu Adolfa Gramsa przy 
ul, Wólczańskiej n. 79, zdarzył $ię, nie« 
stety nie pierwszy w Łodzi, wypadek 
zatrucia gazami. 

Dwaj ślusarze: Berek lat 28 i Jan= 
kiel lat 22, bracia Jarochowscy (IKon= 
stautynawska nr. 70) pracowali wewnątrz 
studni około reparacji pompy, 

Gdy obaj opuścili się  kiłkatiaścia 
łokci w głąb, nagle stracili przytomność 
i spadli na dolne wiązania, 


Wypadek w porę spostrzegł stróż 
miejscowy, Kazimierz Michalak i wezwał 
na ratunek Il oddział straży ochotniczej, 

Pierwszy Opuścił się topornik Kos, 
lecz nie będąć żaopatrzony w aparat da 
oddychania, stracił przytomność i spadł 
na dno. 

Położenie stawało się coraz gro» 
źniejsze, Tō też beż chwili namysłu o+ 
puścił się do studni inny topornik, 
Cham. 

Lecz i ten, nie mając aparaty dó 
oddychania, również został odufzony 
zabójczemii gazami 1 spáddi w dół studni. 

W tej chwili nadjechał wezwaliy na 
poótnoc I oddział waży ochoiniczej | 
wktótce wydobył? ze studni 

zwłoki Chama 

i omdłałych: topornika, Kosa, i Ślu< 
sarzów, 

Lekarz Pogotowia, udzielił pexmocy 
pozostałym przy życiu oliarom wypad: 
ku poczeńi Kosa odwiózł do kliniki 
d-ra Tochtermana, ślusarzów zaś do 
mieszkania, Wsryscy oni są na drodze 
do rychłego wyzuiowienia, 

Zażnaczyć wypada, iż omdlalą trój- 
kę i zwłoki ofiary zawodu, Chanta, wy: 
dobyli ze studni strażacy I oddzialu pp. 
Franciszek Łyda i Czesjaw Kowalski, 

Cham liczył lat 52, W straży Oghio! 
wej przesłużył 30 lat. 


remer aen 


Głosy publiczności, 


—— — 


Głos murārzá. 


W poniedziałek, d. 7b. m. w „No 
wym iKurjerze* był wydrukówańy arty 
kulik p. t. „Lekceważenie życia”. 

Otóż ja jakó jedeń Z murarzy o. 
śmielam Się zabrać głos w tej sofawie 


"ZY Z CC O CT CK R AA A IO 


Na stole stał samowar, ale herbaty jesź- 
e nie piła. Zagotowaliśmy ż kamratem her- 
ato, więc też i jej ńalałem, Chleb biały z so- 
ę mieliśmy == jej też odkrajalem. „SKosztuj- 
cio — mówię — „na drogę. Niech tam, choć 
, Pozgrzejecie się trochę." A ona, nakładając 
kalosze, odwróciła się do mnie patrzy, pa- 
Mya ramionami ruszyła i tak powiada: „Cóż 
toza człowiek jakiś? Całkiem ty, zdaje się, 
Pofnieszańy, Będę ja waszą herbatę piła!...*' 
k lisz, panie, wiarę, jak mię temi słowy dat- 
gt, 
= Gdy dziś jeszcze wspomnę — zabije mi 
Berce, 

Ot pan, przecie, nie brzydzi się z nami 
Jeść ani chleba, ni soli, Rudakowa jegomościa 
wieźliśmy — i ten nie gardził: a ona pożar 
dziia! Kazała sobie póżniej na drugim stole 
Mddzielnie zagrzać samowar 1 — to się wie — 
JA herbatę, za usługę trzykroć zapłaciła, 
Wziwna, 

Opowiadający umilkł, i na pewien czas 
ipanowała w izbie cisza, zakłócana tylko 
„piwnym oddechem mlodszego żandarme, 

4 = — Nie śpipan jeszcze? — zapytuje Ga- 
Wiylow, 


— Nie: mówcie, proszę, słucham dalej, 


V. 


sT 


— Wiele ja od niaj — ciągnął dalej opoe 
Wiadający, pomilczawszy nieco — wiele wiedy 
Adrqczeń zaznąłen:. 

_ W drodze, jak wiecie, w nocy wciąż 
deszcz pada, pogoda zła.. Jedziemy lasem, las 
dd roziega. Jadę, a nie widzę jej, bo noc 
„Ja ciemna, nie widać nic a nic, a dacie wia. 
KA teraz to ciągle przed oczami mi stoi, do 

KO że i w dzień, w nocy zawsze 
N Eg i oczy jój widzę, i twarz bladą i pel- 


d 


b 


ną gniewu, i widzę, jak zziębnięta siedzi i ca- 
ła kędyś w dal zapatrzona, jakby ej iakaś 
myśl w głowie utkwiłą. Gdyśmy odjeźdżali ze 
stacji, chciałem ją nakryć kożuchem. „Włóż- 
cie“ — mówię — „ten kożuch, zawszeć to 
cieplej.“ Cisnęła kożuch od siebie. „Wasz“ — 
mówi = „kożuch, to sobie możecie nakłedać." 
Kożuch prawdziwie był mój, ale domyśliem 
się i tak jej mówię: „Nie mój* — powiadam— 
„według prawa wam się należy.“ No, okryła 
się... Tylko, że i kożuch niewiele pomógł. Gdy 
rozedniało, spojrzę na nią, a jej krew z twarzy 
uciekła. Gdyśmy znów Stację przeiecnali, Kā- 
zała Iwanowowi na kozioł wsiąść, Pomruczał. 
ale sprzeciwić się nie śmiał, tsmbardzie:, ze 
podchmielonie minęło go krzynę. Ja z nią ras 
żem usiadłem, Trzy doby tak jechaliśmy, nie 
nocując nigdzie.. Pierwszą rzeczą, powiedzia= 
no w instrukcji, na noclegi nie zatrzymywać 
się, a w razie wielkiego zmęczenia — nia ina- 
czej, tak w miastach, gdzie warta stó. No, a 
chyba wiecie, jakie tu miasta, Przytem sama 
też wciąż nagli, czemprędzej chce się na miej- 
sce dostać. Przyjechaliśmy jednak do celu, 
niby ciężar spadł mi z ramion, gdyśmy miasto 
zdała dojrzeli. Także i to muszę powiedzieć: 
przy Końcu, to już prawie na moich rękach 
dojechała... Widzę: leży na wozie, bez czucia— 
trząchnie wozem na wyboju, to ona głową © 
poręcz uderzy. 


Opariem ją 6 prawą rękę i tak juz wio- 
złem — tak przecie lżej, z początku adepchnę: 
ła mię: „Precz*"=woła — „nie dotykając stę!” 
A później nic... Może dlatego, że nieprzytomna 
była... Oczy miała zamknięte, powieki całkiem 


ściemniały, a twarz prawie pogódna się stalim 


nie taka już gniawna. 
I nawet tak było. że przez sen się uśmie- 


chnie i roziaśni się cała, Pewno jej, biednej. 
co dóbrego marzyło się we śnie... 

Gdyśmy do miasta dojeżdźali, przyszła dó 
siebie. uniosła się. Pogoda piękna nastała, 
słońce wyjrząło, więc i ona rozweselita się, 

Wszakże nie dtugi był jej tu pobyt, bt 
wkrótce dale; ją wyprawiono, i znow Mhie 
ją wieżć wypadło, bo tamtesi źauiern w 
roziazdach byli. A chociaż mocao była 
czona, jednak odeżdżała wesoła. 

Gdy przysze !' czas 0d azdu — pbtczę, do 
policji naród zewsząd napływa, młode panny 
i panowie studenci, wszyscy pewno zesłańcy,. 
I wszyscy, hiby zaajomi, Z nią TÓŻMaWia:4, ZA 
rękę się wtają, rozpytują.. Pienię zy jej też 
coś przynieśli, chusieczsę na drogę. Udyurowa: 
dzili.., 

Wesoła |echała, jeno często pokaszliwała 


4M = 


i nie patrzyła na nas, jakby nas wcale nie 
było, Zajechaliśmy do powiatowej u„ieściny, 
gdzie jej mieszkać przeznaczono. Gdy ją w 


urzędzie notowano, zaraz o jakieś nazwisko 
pyta. „Mieszka tu* — mówi — „taki a taki*ł 
„šest“ — odpowiadają, 

Prżyiecuat naczeiņis. „Gdzia* — pyta — 
„mieszitać będziecie? * „Nie wie *—powiada— 
„ale na rażie da Rozanuwa pó dę*. Pokiwał 
głową, pOKiWać, a cna zabrała się 1 poOszZią 
nśwst nie pożegnawszy Się Z nami. 

VI. 

— ] już więcaj nie widzieliście jej nigdyy 

— Widziaseu:; ała już lepiej bylo mi mie 
widzieć wiecej. I nawet wkrótce ją zoLaczy» 
łem. Jasesmy z ekspedycji wrocil, przyszedł 
nowy rozkaz i znów nas w ię samą drogę 
wys'8nO, 

d, n. 


t 


‘sakie przepisy o ochronie 
naszego życia, tego mie wiem? Lecz 
budowa odpowiedniego rusztowania jest 
w zupełności zależną od majstra, t. į. 
pd prowadzącego roboty na dane by- 
dowli. 

Ci panowie zaś zupełnie lekceważą 
sobie nasze życie, ponieważ nie pono- 
szą żadnej odpowiedzialności, a przynaj- 
mniej bardzo małą. 

To się właśnie przeważnie przyczy» 
nia dẹ notowanych wypadków w kro- 
mice pogotowia. Pozatem jesteśmy trak- 
towani w  najbrutalniejszy sposób ze 
strony panów majstrów i ich pomocni- 
ków 
Jeden z murarzy. 


Z Pabjanie. 


(Korespondencja „Now. Kurjera*), 
Zgorszenie publiczne. 


Pabjanice, 14 sierpnia, 


Ulica w mieście naszem dawniej bez 
nazwy, pusta i głucha, obecnie zwana 
Qirobelną, od pewnego czasu stała się 
nader ruchliwą. Tędy przechodzą po- 
grzeby, idą wierni do kościoła, jadą na 
targ iurmanki, śpieszą robotnicy do fa- 
bryk i snują się sznury podrostków i 
dzieci ze śniadaniem, kolacją i dla spa- 
ceru. 

Ulicą tą przepływa rzeka Dobrzyn= 
ta, która przy moście tejże ulicy od 
strony poludnia rozpościera swe SZero- 
kie koryto i w tem miejscu jest nazwae= 
na stawem. 


Tu w porze letniej od rana do zmro- 
ku gwarno, rojno i pełno kąpielewiczów: 
małych chłopców, wyrostków i pełno- 
tetnich, pławiących lub czyszczących ko- 
nie; i tu z tychże nikt się nie rumieni 
ani krępuje, że przechodzą dziewczynki, 
niewiasty, panienki i panie. 

Czyżby na tem miejscu zanikło zu= 
pełnie poczucie moralności? Czy nię 
wzrusza to nikogo, że dziewczynki przy- 
stawają i przyglądają się temu widowi- 
sku? i czy niema sposobu, aby temu za- 
radzić? W składach u nas dzięki Bogu 
desek nie brakuje, możnaby bez wielkie- 
go ryzyka zasłonić płotem, potrzeba tyl- 
ko dobrej chęci i woli. 


Do kogo należy i kto się tem zająć 
powinien, nie wchodzę w pytanie, piszę 
tylko rzeczywistą prawdę. 

Jan Niedzielski. 


TELEGRAMY. 


Petersburg. Senat rządzący postano- 
wil oddać pod sąd sędziów pokoju: ir- 
kuckiego okręgu izby sądowej Susiikowa 
za ubliżenie świadkowi na sądzie i okrę- 
gu semipałatyńskiego Władimirskiego i 
Czerepanowa, pierwszego za samowolne 
opuszczenie swego okręgu, drugiego za 
nieposłuszeństwo i nieprzyjęcie okręgu 
Władimirskiego. Senat oddał pod sąd 
członka sądu powiatowego okręgu pe- 
tersburskiego, lwanowskiego, z którego 
winy oskarżony przesiedział w więzieniu 
16 miesięcy zamiast 3. 


Dymisja dyr. politechniki 
Petersburg. Profs Postnikow na 
własną prośbę zwolniony został od o- 
bowiązków dyrektora petersburskiego 
Instytutu politechnicznego. 


Hrabia fałszerz 

Wiedeń. Włoski hrabia Spirydon 
Cowada aresztowany został na parowcu 
rumuńskim w Orsowie, jako herszt ban- 
dy fałszęrzy banknotów państwowych. 
Banda posiada swe zakłady przeważnie 
w Serbji i Bułgarji. Hr. Covada prze- 
bywał latem w znanej miejscowości ką- 
pielowej niemieckiej Herkulesbad, gdzie 
zwracał uwagę wystawnem i rozrzutnem 
życiem, Przy aresztowanym znaleziono 
paczkę faiszywych 100 koronówek, pod- 
rabianych jednak niezręcznie. Banga 
fałszowała przeważnie banknoty amery- 
kańskie. 

Olbrzymia demonstracja. 

Bruksela. Miasto było dziś świad- 
kiem niezwykłego widowiska. Dwa stron- 
nictwa: liberalne i socjalistyczne zorga- 
nizowały olbrzymią demonstrację na 
rzecz powszechnego głosowania i przy» 
musu szkolnego. Agliacja była tak po- 
teźna, że poruszyła cały Kraj, do tego 


a dion zn Eo OO OOO DEC POZO YE 


Czy tsthiejG 


stopnia, że zjechało się okoio 250 iy- 
sięcy ludzi ze wszystkich <'ron Beigi. 
Pomiędzy (umem tvm znajdowały się 
również całe rodziny z dziećmi, zapasa- 
mi żywności «it: d. Olbrzymi pochód 
przez sam środek Brukseli trwał prze- 
szło 4 i pół godziny. Pomimo tak nie- 
zwyle licznego zjazdu, porządek nigdzie 
nie był zakłócony. Policja zachowała 
się jak najzupełniej biernie, przypatrując 
się zdala pochodowi. 

Uchwała protestująca 

Praga. Na odbytem lu kongresie 
związków częsko-słowiańskich na Wę- 
grzech, w Nięmczech, Fłolanaji, SZWaj” 
carji i Francji powzięto uchwałę prote- 
siującą przeciw wysiedlaniu czechów z 
Pils. 


Delcasset zachorował 

Paryż. Przebywający na urlopie w 
Ax (Francja południowa) minister ma- 
rynarki, Delcassć, zaniemógł ciężko na 
wrzód w ustach, co utrudnia przeżiiwae 
nie pokarmów, 

Wybory na prezydenta 

Lizbona. Wybory na prezydenta 
rzeczypospolitej portugulskiej wyznaczo- 
ne zostały na 18 b. m., jeżeli projekt 
konstytucji przyjęty będzie w całości do 
17 b. m. 

Wybuch fabryki prochu 

Sztokholm. Podczas gwałtownej bu- 
rzy, uderzył piorun w iabrykę prochu 
w miejscowości Bjoerkborn. Nastąpił 
straszny wybuch, który znaczną część 
zabudowań i składów fabrycznych za“ 
mienił w kupy gruzów. 


' Banaść alkańczy(ów 

Saloniki, Podczas kiedy plemię ma- 
lisorów w Albanji północnej przyjęło 
warunki ze strony rządu tureckiego, a 
powróciwszy do domów, oddaje się 
pracy codziennej, wrzenie w południo» 
wej Albanji wzrasta coraz silniej. w 
wilajecie Janiny, niedaleko miejscowości 
Permenti, oddział, złożony ze stu kilkue 
dziesięciu tosków zaczaił się w górach 
na przechodzącą straż przednią tū- 
recką. 

W chwili. kiedy oddział turecki ma- 
szerował przez wąski przesmyk górski, 
dano do niego strzały z kilku stron na- 
raz. 2 podoficerowie i 2 żołnierze padli 
na miejscu trupem, kilkunastu odniosło 
rany, Oddział turecki cofnął się, aby 
powrócić z posiłkami. Na widok nad- 
cuodzących kilku kompanji, powstańcy 
cofnęli się w góry. 

Tajemnicza zbrodnia. 

Kolonja W stawie podmiejskim, 
który skutkiem upałów prawie zupełnie 
wysechł, znaleziono strasznie «poćwiarto- 
wanego trupa kobiety, bez głowy i nie- 
których członków. Stwierdzono, że trup 
leżał w wodzie już około trzech ty- 
godni. 

Odmowa. 

Londyn. Ambasador turecki w Lon- 
dynie, Tewiik basza nie przyjął ofiaro- 
wanej mu teki tureckiego ministra spraw 
zewnętrznych, 


Sport 


Wzloty aeroplanów w War- 
szawie. 


W poniedziałek, pomimo silnego 
wiatru, nieco przed siódmą wieczorem, 
hr. Scipio del Campo wsiadł na aparat 
Eticha i wzniósł się momentalnie, osią- 
gnąwszy w krótkim czasie znaczną wy- 
sokość,  Zatoczywszy dwa olbrzymie 
kręgi po nad polem Mokotowskiem i 
Rakowcem, poszybował nad miasto, 
poza Wisłą, a tak wysoko, że obecna 
na torze publiczność ani na chwilę nie 
straciła go z oczu, Wróciwszy znów 
popłynął w kierunku Rakowca, poczem 
wylądował nader udatnie, na, ZNACZIIEJ 
wysokości zatrzymawszy molor, 


W chwili gdy hr, Scipio del Campo 
kierował swój lot nad miasto, p. Jan= 
kowski ruszył na  „Bieriocie” i przez 
kilkanaście minut szybował nad poiem 
w kierunku Marcelina. Po wylądowa- 
niu i krótkim odpoczynku znów dosiadł 
swojego ptaka i tym razem pożeglował 
nąd Warszawą. 

-Obu dzielnych lotników oklaskiwa- 
no z zapałem. 

Według słów p, Jankowskiego, do- 
skonale orjentował się on, płynąc nad 
Warszawą do kolumny Zygmunta i z 
powrotem. 

Oto wysokość, notowana przez ba* 
rograiy, które lotnicy mieli ze sobą: 


Hr. Scipio del Campo 700 m., czas: 
if in. 40's., Jankowski w pierwszym 
locie 700 m, Czas 11 m., a w drugim 
1,200 m. w 11 m. 25 sek, i 

Pp. Segno i Lerche nie wzięli u- 
działu w lotach. 


Atleci łódzcy 

Skończyły się już konkursy młode: 
go klubu atletów żódzkich. 

Nagrody otrzymali: 

i, Ža podnoszenie ciężarów: 

a) w klasie lekkiej wagi. 

1) p. Strzelec, 2) p. Kern, 3) p. 
Kleinstrenber, 4) p. Ruprecht, 5) p. He- 
genbart; 

b) w klasie ciężkiej wagi: 

1)p. Paweł Wutzke (medal złoty 
wartości 75 rb,), 2) p. Prokop, 3)gp. Mi- 
rosław, 4) p Schweriner, 

Il. W konkursie piękności za roz- 


„wój męzki ciała. 


1) p. Lindner, 2) Rupprecht, 3) p> 
Kern. 

HE W wale alletów. 

aj w klasie ciężkiej wagi: 

1) Mikołaj Lenz, 2) p. Paweł Wutz: 
ke, 3) p. Prokop, 4) p. Mirosław. 

6) w klasie lekkiej wagi: 

1) p. Siitke, 2) p. Müller, 3) p. 
Kleinstenber z Konstantynowa, 4) p. 
Wójcicki, 5) p. Kern, 6) p. Prokop, 1) 
p. Winkier, 8) p. lierhenn, 9) p. Schwartz, 
10) p. Szkoda, 11) p. Strzeiec, 


Dla pogorzeleów. 


Na rzecz pogorzelców na Bałutach 
następujące firmy nadesłały ofiary na 
ręce pp. Kamieńskiego i Lipschi za: Akc. 
Tow. Poznański 1,000 rò., W. Landau, 
Akc. Tow. F. W..Schweikert, Ake, Tow. 
S. Rozenblat po 200 rb, Ake, Tow. „Za- 
wiercie* 150 rb., A. Goldteder, S. jaro- 
ciński, R. Biedermann, K, Bennich, A. 
Daube, K. Hoffrichter, Lipszyc, $, Bars 
ciński po 100 rb., J. Szmulowicz 15 rb., 
L. Nippe 50 rb., za co w imieniu pogo- 
rzelców składa się serdeczne podzięko= 
wanie. 
Razem rb. 2,575. : 

W piątek, o godz. 3 po południu, 
zostaną wydane wsparcia pogorzelcom 
chrzęścjanom i żydom, w sali śpiewaczej 
w Radogoszczu, i 

Mężowie mają przybyć z żonami. 

Ks. Gniazdowski. 


emsan 


OFIARY 
na pogorzelców na Bałutach. 


Na letnisku w Chojnach zebrali p. 
Stefa Bornsteinówna z p. W. Turnerem 
dla pogorzelców na Bałutach chrześcjan 
j żydów; 

po 1.25 kop: rodzina Turner; 

po 1 pp.: Geisler, Gier i Józefowie; 

po 80 kop. rodzina Bornstein; 

po 75 kop. rodzina Golde; 

po 65 kop. Epsteinowie; 


po 50 kop. pp.: Openheimowa, 
Brunsteinowa, LŁewinsohn i Junjinge- 
rowa 


po 40 kop. p. Dawidowczówna; 


po 30 kop. Dawidowicz, Frida, Brycz- 


kowska i Lola; A 
po 26 kop. Fordońscy; 


po 20 kop. Librachowie, Bornstein, 


i Rzepkowicz; i 
po 15 kop. Dawidowiczowa, 
kowski i Helena; 


tegoż Towarzystwa zmarł 


2340—1—1 


Pest- 


Samuel D. Uryso 


członek Zarządu łódzkiego żydowskiego ' 

czynności, członek komitetu Centralnego budowy szpitala dlia ' 

umysłowo chorych, członek komisji wsparć, i rzeczywisty członek 419X 

nagle, pozostaw ając szczery žal jako 3 

człowiek prawy oraz współtowarzysz pracy chętny i pożyteczny, 
Cześć jego pamięci! 


Zarząd łódzkiego żydowskiego 
Towarzystwa dobroczynności. 


, "km | 
awzumamkiziyakatn jerez 
po 10 kop. Griinbergowa, Podębx 
ska i ftozenbaum; : P ut p 
po 2 kop. Mądrala. 
Robotnicy zarobkowej tkalni Ottoną 
Starka rub. 3 kop. 70, 
Antoni Kłonowicz i Władysław Po. 
trawski, zebrane w kółku 
| 
| 


towarzyskiem 
rub, 2 kop. 80. ! 


Odpowiedzi Redakcji, | 


„Panu Pucjącie. Róg Konstantynowe 
skiej i Zachodniej. ` 


Dział handlowy - | 
| 


— Nowa fabryka, W Myśzs 
kowie powstanie wkrótce fabryka sztucze 
nego jedwabiu. Założycielami nowej fas 
bryki są finansiści warszawscy Í bankier 
rzy francuscy. i 

— Okólnik. B. A. Giiicksman 
(„Łódzki przemysł Iniany*) ogłasza w 
okólniku handlowym, że synowi swoje | 
mu inż, Marjanowi Gliicksmanowi udzie»: 
lił prawa podpisywania swojej firmy per 
procura, 

= (x) Upadłość w Brzezi- 
mach. Piotrkowski sąd okręgowy, ną 
odbytej w tych dniach sesji, ogłosił u- 
madłość kupca brzezińskiego, Rubina 
Frenkła i polecił osadzić go w wars 
szawskiem więzieniu dla dłużników, ma+ 
jątek zaś jego opieczętowano. "e 

Kuratorem masy upadłości mianoe 
wany został adw. przys. Prószyński. 


Kurs rubla w Berlinie. 
Berlin 15 sierpnia dzisiaj na gieł= 
dzie tutejszej za 100 rubli płacono 216 

m. 40. 
Giełda warszawska 
Warszawa d. 15 sierpnia. 


Zadano Płac. T 
Papiery Państw. 
4% Renta IN ZG sy 94, — 93 — — 
3% Pot. Wew. 1906 r. 105.50 102 60 
5% > 1908 r. 103.50 102 60 
5% Zew. 1906 r, 103.26 10250 —— 
6% Prem, 1 Em, 480— 470 — =a 
Gto » „ Il Em, 36780 363 — == 
Bd » 3 Szłack, 329— 319 — — 
Listy: Zastawne; 
4,9, Ziemskie . . . 91.80 90.80.. 91,80. 
Pią 3 EE” 86.75 —— —— 
6%, m, Warszawy . . 96,26 94,26 9470, 
41,9, m, Warszawy , 90,76 89.76 90,80. 
5, m. Łodzi n. 92— = ——= 
4 m, EsgZzi 1 a 87.50 = _— 
zi: | Yə, Warsz, 91.50 == =m 
Przekazy: Monety; 
za Berlin . . 46.26 Marki (w gotówce) w 
„ Londyn 9.47 Korony » « „, + 44 
ye £ . Par, 37.46 Franki + + + » ES 
„ Wiedeń . . 39,40 | 


kekarzsDentysta 


S. SZEWES 


powrócił ; 
Nowy Rynek Hr, 6, (2 piętro 


Dr. B. Giberstron 


Cegielniana 36 
(Laboratorium) 
Wyjechał i wraca ku końcowi bieź 
miesiąca, r.1035— 


ące 
2— 


n 


Towarzystwa Dobro- 


p ae $ TRAE SCE 


INSTYTUT B= 


Leczenie 


(choroby skóry i wypadanie wicsów. pradami 


„NOWY KURIER ŁÓDZKI + 


HA wiatloloózniózy 1 i Roentgenowski 


S, KANTORA 


Specjalisty chorób skórnych. włosów, wenerycznych i moczopłeiowych 
E ulica Krótka N: 4. Telefonu M6 19—4l. 


promieniami kac tęexna,świaiłem Finsena i kwercowem 


172 0 0 


wysokicga napięcia $ 


(świeżbe, hemoroidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), 


 E masaż wieRoyiny i Paa ezny PE prot. węleca Ea aż ej Pr 


Nowootworzona "m KG zak fa = 


Marji Macińskiej 
ulicy Lubelskiej Nè 12 


przyjmuje zapisy od dnia 5-go sierpnia w godzinach 
od 11—! po poł. i od 5—7 wiecz. 
Lekcje so oczną się Ż0 h: aarpolh: ` 21771—71—i 


pity 


w Lodzi, 


i AR przyjmuje się codziennie od godz, 3 do 5 
po południu. 


i | Lekcje WOD się w dniu 22 sierpnia, 2312 Z 1 : 
Sak wapo T y OUT EŻZZ TY ROZCZEJ 


W IV-o klasowej Szkole Filologicznej Porsiej 
d, RAD W ANSKIEGO. 
przemesionej obecnie na ulicę Zawadzką M 9, 


egzaminy wstępne zaczną się dnia 24 sierpnia, lekcje E września, 
Do podań a przyjęcie dołączać należy metryki urodzenia i świa- 
_ deciwa powiârnegzo Szczepienia ospy. r1031—6—1 
Z A a m E PIESA E SE zo 


Bkczyge?, mandoliny, 
gramofony, płyty| 


wajlańsze są u 


AG. TESCHNERAI 


| Łódź Piotrkowska 30: A Fi 


| Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 


Piotrkowską 37 


| Polecam wielki wybór lamp gazo- 
i wych, naftowych i elektrycznych 


l, BURAKOWSKI | 
aiioa TĄ 


uni chorób skórnych i wsnerycznych 
_ D-rów L, Falka, Z, Golca, M. Jelnickiego 


ulica Wólczańska N 39, 


dg pojedyncze pokoje dla chorych od 2—5 rb., ambula 


| L does dia niezamożnych, 60 kop. 
eCzę 


ikra. 


i inzat Badanie krwi i mamek na syfilis, 
y Godziny przyjęć: od 8 -— 9 rano, od 11 i pół do 1 i pół 
W poł iod7 — 8; w niedzielei święta od godz 9—10 i 
Bd 12 i pół do 1i pół po południa Kobiety chore ną choroby 
$kórne i weneryczne przyjmuje pani Dr. Zand-TFenren= 
daum w poniedziałki, środy i piątki od 5 1 pół do 6 1 gòl 


1144 —|—l 
Seunen 


TYGODNIK SATYnYCZNUs-OLIIYCZNY ba 


8: SZCZUJEK' 8 


Wychodzi w Warszawie w każdy czwartek, 
| Rocznie 6 rb., półrocznie 2 rb. BO kop, kwastelnie 1 1b. 26 kop, 
JJ V rok istnienia, r1080 6 1 Redaktor wydiw a: Adolf Starkman pry 
WFEUROPUBA piz 


-ż 


e promieniami Roentgena, lampą Finge- 


yera i prądami o wysokiem napięciu (arsons ' 


GE > + zauwa 


Ostrzeżenie, 


Znane na całym świecie zioła 
z gór Harcu B. Lauera należy 
tylko wtedy uważąc za prawdśiwe, 
gdy są zaopatrzone etykietami przed- 
stawicjeli : 

Grossmana, Warszawa 
L. Wagrera, Łódź, Nawrot 54 

„Wystrzegajcie się bezwactościo- 
wych fatsyfikatów, w padrobionych 
etykietach! 1803—5—] 


Warsz. jke: Cow. Pożyczkowe: 


Lombard 


Oddział I ul Zachodn'a N% 31 
Oddział 1 ul., Passż Mayera N* 11 
zawiadamia, że w miejscowej sali licyta 
cyjnej przy ul. Zachodniej N831 w dniu 
i Qd4)Września (9 r i dni następ- 
nych odbywac się będzie 


LICYTACJA 
a sprzedaż zastawów (x obyjlwoch öd- 
działów) we właściwym czasie nie pro- 
longówanych, Podczas trwania licytacji 
proiongata zastawów, na sprzedać wysta- 
wionych, miejsca mieć nie będzie 
Wykaz NANA zastawów, podlegających 
sprzedaży, będzie ogłoszony w gazecie 
pirożwój * 


Dr. REJT 


Średnia 5, 
Sg: Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka Leczenie SYPHII- 
LISU Saivarsanem „ERLICH— 
HATA 606". 


Godziny przyjęć: od 8—1l rano od 4—S 
więcz, W niedziele 4 święta 9—2 pop. 
ZJ'ETWACZETPCZTY 


Dr. L. Klaczkin 


Kasstantysówska fi. 


Syphilis, skórne, wsneryczni, 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuję pod 8—1 rane i od 
5—8 wiecu. dla pań od 4—5 pe 
południu 1113—0 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, włosów, (kos- 
„ietyka) weneryczne, moczopłicio- 
we i niemocy płciowej, Leczenie 
syphilisu Saiwarsanem „Ehrlich- 
Hata 606“ 
ulica POŁUDNIOWA Xè 2, 
Przyjmufe chorych od 8 — 1 rano: od 
4 -- 9 po pol, panie od 5 — 6 po pół, 

8674 0 0 


SOS omów 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Andrzeja 18. 


Choroby skórne i weneryczne 


Godziny przyjęć: 9 — 11 rano | 
4 — 8 wieczorem. W niedziele 
10—1 w południe. 


dr. Perlis 


powróci! 
r1029—5—1 


_16 sterpnła_ AMT A a 


aak A 


HANDLOWIEC“ 


EDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi l-go i i5-go każdego miesiąca, 


l jec' broni praw i interesów wszystkich pra 
„Fiandlowiec cowników handlowych i przemysłowych 
Fiandiowiec” zamieszcza stale wakujące posady, 
n y 
iec! zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
> „_ stowarzyszeń polskich w kraju i zagranicą, 
1 „Handlowiec“ E bezpłatnie porad prawnych. 
iec! daje BEZPŁATNIE premium w taci 
aje p ostać 
„Handlowiec cennych dzieł naukowych, í 
„tłandlowca* prenumerować można we wszystkich kam 


torach pocztowo-telegraficznych. 
Numery okazowe graiis. 
Adres Redakcji: Warszawa, luiodowa 3, 


CENA: rocznie * + , Rb. $.— ) 
kwartalnie . ., „ (1.25) 


z przesyłką pocztową, 


Prenumeraty wnosić również moźna przez T-wo pra: 
cowników handlowych (Śliska M9). 
Redaktor J. Karasiński. Kierownik literacki W. Hoffman, 


DRUKARNIA 


St Książka 


Łódź, Zachodnia 37. 


DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
WZORY PISM. : s: m z: 5 s 8 5 5 m 8 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA j WERODCH PO CENACH UMIAR- || 
KOWANYCH s u s e s s Bu m mus | 
ji 
ji 


E | BOK BER 


Towerzgtno ej WNT ON ih 


w Rosji 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Aż 5, 
Łódź, Rzeź: „ Mie ska. 


poleca: 

* 1) Włosień tapicerski, 2) Krew suszona. g 

A 3) maczaęe mięsną. i 
4) Kupue i sprzedaje skóry surowe, 

mokre i suche. 1 82—20 4 

OR U 4 BEUSST I a 


8-mio kl, szkoła filologiezna | 


popierana przez Towarzystwo „UCZELNIĄ“ 
RZE ulica iowocegielniana AG 3. SZGBĘ 


Egzaminy  wsiępne i poprawkowe rozpuczynają się 

dnia 26-go sierpuia do klas wstępnych I, II. HE i IV, 

a 29-go sierpnia do klas 5, 6, 7 i 8. Podania do wszyst- 

4 kici klas przyjmuje kancelarja w poniedziałki, wtorki 4 
i środy 'd godz 10—12, a od 22-go sierpnia codziennie 

g od goiz 10—12. Rok szkolny rozpocznie się 2 września r.b. , 

i 9389 6 l d 


TISE ANSE 
Zakłed frebiowski 
Any "ĘTKOWAZK 1.5 


|. W Łudz, Wólczańska Nė 55. 
przyjmuje dzieci od ląt 5. Zapisy rozpoczną s.ę 


EASA RZADSZE; PE aE, 


26 siervnia, 
r1032—10—) 


Rae 


WEWN OCEDE META. 3 


R i NOWY KURIER ŁODZKI— 16 sierpnia 1911 r. 


Łódź-Fabryczna — Koluszki. 
LETKI ROZAŁAD JAZDY 1804 R. 


Dr. Zel. Fabr,- Łódzka 


Łódź-Fabr. „ odok [| Pa 


mai 1% 310 5% 6" 


U 


Widzew . x ä | 128 a = | om 2% Und = 7% 8 26 
Andrzejów A A | 12 = x i jis 33% ar Es 7" 8 37 
Gałkówek . p [o — = — | 8 | 3% 5% — 738 858 
Żakowice , . 5 $ = | 20] 8% || 3% — 24 907 
Koluszki . . pi | je | —. 13% | (28 „| 4% GRANE | 734: | „972 
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Kursy Buchalteryjne W 
1 języków nowożytnych i PROGRAM od 16% 31 sierpnia t b 


NADZWYCZAJNY PROGRAM, 


The KWaliaston Comp. 
dl n Í n A n a b Znakomite trio: żunglerskie, 
Hejmels Gyglings Trio 


Bezkonkurencyjm komiczni cykliści 
w bodzi, Rolf Holba 
Cegielniana 47 (róg Wschodniej) 


neme e GR: 4 WATIE 4 i 
w Zatwierdzone przez Ministerium Handlu i ia > nai | Mm 
% RZ 


Iluzjonista i manipułator 


-ile Elien d'Hiver 


subretka międzynarodowa 


3 Wykłady rozpoczną się 1 września o g, 8 wiecz. fe Gormen Sisters 


Zapisy przyjmuje kancelarja kursów we Sás [Melase skt. Kółka amerykańskie 
ey wtorki i czwartki do 25 sierpnia r. b. od godz. fa D. Uipts prawdziwy 


FIBER TĘ 


= 
k 
kA 
> 
3 


mę 4 UNIKUM R 
7—9 wieczorem, a od dnia 1-go września r. b. Prószę nie równać z podobnymi ‘na. 


2; codziennie również od 7—9 wieczorem. zwiskami 
zy r1040—1—1 5—iamascy—$ 


R Reden 


polski humorysta ulub, publiczności 
z nowym repertuarem 


REJA 
"mile iris Wictoria 


4simio kiasowa żeńska szkoła handlowa międzynarodowa liryczoa spiewaczka 


J. Í. Aba w Łodzi, Bzielna ff (6. AB JMM 


Parodje cygańskich romansów, 


śr ego ri i Pi do klas młodszej wstępnej, EO" ANONA 
starszej wstępnej, i odbywa się codziennie w kan- Ae sk 
celarji szkoły od godz. 11 do 1 i pół w południe, oprócz Ai LA nn, 
sobót i niedziei, Do próśb należy dodawać potrzebne W oarodzie koncerty polskiej 
dokumenty, Egzaminy rozpoczną się d. 29 sierpnia. 2232 6 "damskiej orkiestry. 


„Saint Raphaśl: „Kampanji Wina 
Saint-Baghać , Ysience (i róne), we 


z prawami szkół rządowych Franoji. 


w Łodzi (ul. Nawrot Mè 37). > O N O 


zawiadamia, iż egzaminy dla wstępujących rozpoczną 
się 16 (29) Sierpnia lekcje 20 sierpnia (2 września). 
Podania przyjmuje kancel. codziennie od godz. 11 do 12. 
2387—6—1 Inspektor $. Siede, 


cym, pomagającym tra- 
wieniu, wytwarza- 
jącymtrew, odświeża: 
i 4 jącym, przywracającym siły 

Y Urnene, jako Ś:ądek bar= 


+ 4 dziej skutecznych, niż ch- 
foa aN nowe i żelaziste, preparaty, 
y BU ' Wino „Saint-Raphati* jest 


hi 


SRS: 3 s 8 Aar E WAGĘ Rz 
AN srodkiem bardzo odżyw- 
7 7 M ù Ji 
N 0 W E METODA GOLENIA. ; Ą j: as sj LASSA P> 
© 7 s nież, ja . 
i Sa pój zaspakajający pragnienie 
CZ I nieh Jenio i S702 Ciny nowym Należy przyjmować. nie- 
wiciki kieliszek tego wina przed je- 
a E kryt dzeniem, iub,po jedzeniu tok kieji- 
A i syek ua szklankę wady gotowanej 
an eme a e n È h 
(il ziam (0 (ENIA | p s ŹŻadajcie w aptekach, składach apte- 
- s onych t wtatarniach, 


KZ 


„(W Ni iem zech i i śm przez RE. PRO: e 


„bak. Teeraa aea | Dr.M.Papiemy 


fikuszer i specjalista 
chorób kobiecych, 


aj we wszystktoh WA sakładach jryzjerskich ú perrumerjąch. W Przyjmuje do 11 rano : od 4 1 pół do 
ł i i $ 2 i £ c 


Zastępca na Cesarstwo 1 Króle: two: 5 | pół po połudulu. 


B. NEUMAN, , Łódź, Piotrkowska 89. Tel, 16- 20. Ba O otadniowa 21. 


Jetelonu N 


jest środkiem wzmacniają. | 


EE Z 2 W WEZ TECZCE BY Wystrzegac s odrabiań, r963 1 1 
A wam SERR 


W drukarni Bi, Książa, Łaciednią gle | Pgdakion Jan Gariiagawaxi. 


EB pod „Tkacż*, 2298 6 1 Znajdował się w kieszeni mary 


kl Szała Sandow, H. Colla |= zez = 


Ni. 


psesesrsesesdSelseses SeeSee 


ih Z początkiem roku szkolnego założone będą w Łodzi 
b 


Kursy politechniczne. 


FT Otwarte zostaną 4 wydziały: 1) elektro-techniczny, 
[S 2) budowlany, 3) geometryczny i 4) handlowo- 
fuj przemysłowy. j 

5 Kandydaci przyjmowani będą bez różnicy płci, 
qui wyznania i pochodzenia w wieku od lat 15 i ze świa- 
5 dectwami z ukończenia kursu 3 klas szkół średnich. 


in Bliższych informacji udziela tymczasowa 
Uf] kancelarja Kursów, Piotrkowskali7 m. l 
codziennie od 10 do 12 w południe. 2234 16 1 
ZĘBGRGEGEGEG| ZG 5 | EFEGESESESEG 


m ~ = + PORA") w 13 784 J Fezie D E 
RZEC R) EE EA 
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Kandydatów chrześcijan | 


przyjmuje na warunkach uigowych 7-mio 

klasowa Szkoła Handlowa z prawami szkół rzą- 

dowych M. W. Murawiewa, Warszawa, (Rymarska 

12). W klasie wstępnej Są również bezpłatne 
miejsca 


Szczegółowe informacje wydają się i wysyłają bez- 
ahabi si ŻA 83 68. 813—4—1 


AUTE: MZ. WAD 0 LEZ NEM AE 0 EZ ACZ MAY 
KO dać w dobrym punkcie, 


4 $ dobrze prosperująca, zaraz 
; Ji 0 Wand do sprzedania. Oferty pod „A, 
PE e B* w adm. „Nowego Kurjera*. 


2293—10—1 

SPRZ oirzebny chłopiec na posyłki, 
powrócił. Zawadzka 10, Zakład intro- 
2623 —3—1 ligaturski, 2335—3—1 


otzebna lokomobila parowa 
od 12 do 20 koni, mało 


Dr. Rabinowiez używana, Wilimczyk, Zielna 30. 


? Warszawa:.— r1046—3—1 

CHOROBY GARDŁA, NOSA, oszukuję posady wozaegy, 
i USZU. ekspedytora lub na posyłki, 

3. ZIELONA 3. Oferty dla „5. G.“ przyjmuje 


„Kurjer“, 2323—3—1 


uwer 'wyscigowy sprzedam 
Konstantynowska #25. 


NUDNE 


. Wiadomość: Francisz= 

Choroby dzieci i we- nis mr 

wnętrzne, specjalnie cier- RR ZEP, a wyd < 1 
r 

pienia piersiowe $ gm. Czastary, pow. wieluńs« 


powrdon 7 kiego, gub. kauskiej, na imig 
Andrzeja 4, Tel, 18,4 , iskiej, 
Przyjm, od jA 10 zrana lod 5—6 pp. Marcjanny oaza 
1988 10 1 318—3— 


ręagmęły 2 san wydane 
Ź z kasy POżyczkowo z Oszczę 
e «  dnościowej w Pabjanicach, n 
Majster tkacki sumę 450 i 500 rubli, na „MiG 
Adolia Tomaszewskiego. Zagi- 

z kilkoletnią praktyką nąt paszport, wydany z gm: n 
w tabrykach czek, pów. łaskiego, na imi 


Ad li ty SZĘWSKIEgO. 
poszukuje posady. "0 sł32-3— 
Zna wszelkie warsztaty. 


',aginął paszpori, Sziomy Bąka 
Oferty w administracji „Now. Kurjera” (Bałuty, ul, Zawadzka 32 


narki, którą Bąk wypożyczz 
Jankiowi Knopfowi. Tenże znikł 


331—1— 
agluął paszport, wydaliy 
Ł magistratu m, Łodzi, na imię 
bronistawa Piotrowskiego, 
2332—3— 
aginiąi paszport, wydany z g 
L Gmoszy i, POWs brzeziński 
go, gub, piotrkowskiej, na imi 


IT TEL GRANDE SOURCE 


WODA STOŁOWA 

Vittel Grande Source 
Poleca się cierpiącym na $ 
Reumatyzm, podagrę, artretyzm Š 
Przedstawiciel SZ. FORTIE' 6 RÓ 
N 14, Do nabycia we wsz. BE —— 
księg, i składach aptecznych. BB dż paszport, wydany 

2166 26 1 ią Ł gm. Tkuczew, pow. łęczy 
eaor kiego, gub, kaliskiej, i bil 
wojskowy, wydany przez wojen 
nego naczelnika’ ii. Łęczycy, n 


ikiii MB imię wojcięcha O LEJ 


p° wynajęcia od 1 październi- „aginął paszpor,, Wydany 
ka piekarnia ze skiepem oraz 44 ym. iPougórze, pów. nowa 
różne mieszkania: Suwalska 33, grodzkiego, gub. mińskiej, r 
2299—3—1 imię Aleksandra Siwko. i 
o eme duży pies łań- 2327—3 
cuchowy. Ciemna 9, u gos= aginąt paszport, „wydan 
podarza. 2321—3—1 KĘ: Duży Rudnik, pow. Rz 
foortepian, pianino zagraniczne Kiego, gub. piotrkowskiej 
tanio sprzedam. Skład Chod- imię Marjanny Dworak, 
kawskiego. Mikołajewska 25. 2384—3 
2299 = 
ENSE NO ar aginęła karia od paszport 
p's piekarska | magle „zaraż Z wydana z fabryki Stilta, 
do sprzedania, Lutomierska jmię Leona Rogowskiego. 
N? 6, 2333—3—1 2386—1 


